
Kanada ’

.

odmówiła wiz
polskiej delegacji
rx ELEGACJA polska, zaproszona

na mający odbyć się w dniach

29 i 30 czerwca br. w Toronto —■
Kanada, pod hasłem walki o trwały
pokój, Pierwszy Kongres Słowian

Kanadyjskich, nie wyjechała.
W skład delegacji wchodzili: dłu

goletni działacz związkowy — Ju­
lian Kubiak, znakomita śpiewaczka
— Ewa Bandrowska - Turska i zna

ny literat — Jerzy Andrzejewski.
Wyjazd delegacji polskiej nie do-,

szedł do skutku, ponieważ przed­
stawicielstwo dyplomatyczne -Kana­
dy w Warszawie odmówiło wydania
wiz wjazdowych, nie podając żad--

nego uzasadnienia.

Po powrocie z gościnnej ziemi

radzieckiej

Tęsknoty duchowe i

przeżycia wzruszenio
we ludzi pracy szukają z

reguły ujścia w głęboko
etycznych, społeczno-wy-

i zwoleńczych ideach i obra
zach. Oczywiście wysoka,
subtelna forma artystycz-

■ na wymaga przygotowa­
nia, kształcenia, stopnio­
wego rozwinięcia smaku i

upodobań, ale odnosi się
to w jednakowym stopniu
do wszystkich ludzi, któ­
rzy tego przygotowania
nie posiadają. Potrzeby
psychiczne mas ludowych
mają głęboki podkład spo
leczny, którego źródłem

jest odczucie krzywdy, u-

pośledzenia, nierówności,
paląca tęsknota ku lep-

. szym, szlachetniejszym i
! sprawiedliwszym ideałom

i formom życia społeczne­
go. Coraz bardziej bo­
wiem dojrzewa w nich
świadomość tego, że re­
prezentują siły postępu
kulturalnego, w przeci­
wieństwie do skostniałych
czy zaśniedziałych sta­
rych form kulturalnych
tych warstw, które scho­
dzą już z widowni dziejo­
wej. Czynna, twarda i głę
boko etyczna postawa du­
chowa, wysoko uspołecz­
niony i ofiarny patrio­
tyzm — oto cechy psy­
chiczne, które kształtują
się pod wpływem warun­
ków pracy i bytu mas lu­
dowych. Do tych więc
cech i budzących się pod
ich wpływem podświado­
mych potrzeb kultural­
nych vinni nawiązywać
twórcy i wychowawcy,
pionierzy i działacze o-

światowi, artystyczni, kul
turalni.

BOLESŁAW BIERUT

Otiuarcie tuystaiuy

»Jan Matejko
i jego szkoła«
W DNIU wczorajszym otwarta

została w Pałacu Sztuki
wspaniała wystawa dzieł Jana Ma­
tejki i jego uczniów. Na wystawę
składa się 146 prac. Między ucznia­
mi Matejki znajdują się nazwiska

najwybitniejszych malarzy polskich
m. in. Wyspiańskiego, Malczewskie­
go, Wyczółkowskiego, Fałata, Tet­
majera, Pruszkowskiego.

Otwarcia wystawy dokonał wice­
prezes Towarzystwa Przyjaciół
Sztuk Pięknych inż. E. Tor. (bp)

„General Tirard
nie będzie

zadowolony"
OTO TYTUŁ

NASZEJ NOWEJ

POWIEŚCI
RYSUNKOWEJ

której druk

ROZPOCZYNAMY

dziś na str. 5

Mowa Premiera Cyrankiewicza do pisarzy

SOCJALISTYCZNA
LITERATURA

kształtuje nouiego człouńeka
Dwa referaty, dyskusja
i wręczenie nagród
literackich naZjeździe
Związku Literatów w Stolicy
5X7 SOBOTĘ i w niedzielę w Warszawie obradował
’V V Walny Zjazd Związku Literatów Polskich. Przemó­
wienie inauguracyjne wygłosił Prezes Związku Leon Krucz­
kowski. (Fragmenty tego przemówienia drukowaliśmy w nu­

merze wczorajszym).
Następnie dokonano wyboru Prezydium Zjazdu, do któ­

rego weszli: K. Wyka (przewodniczący), J. Andrzejewski,
W. Broniewski, K. Brandys, M. Dąbrowska, J. Gałaj, P. Go-

"

jawiczyńska, M. Jastrun, A. Kowalska, L. H. Morstin,
Z. Nałkowska, J. Parandowski, .J. Putrament, L. Rudnicki,
J. Tuwim i S. Żółkiewski oraz jako sekretarze: E. Fiszer,

W. Mach, W. Zalewski i J. Koprowski.
Pracownicy
ZK-PPB

podejmują
zobowiązania
uj ramach

CzynuLipcowego
1 EDNYM z pierwszych oddziałów

•’ Zjednoczenia Krakowskiego
Państwowych Przedsiębiorstw Bu­
dowlanych, które podjęły na od­
bytych naradach wytwórczych zo­
bowiązania dla uczczenia rocznicy
Manifestu Lipcowego jest Od­
dział 1.

ROBOTNICY TEGO ODDZIA­
ŁU ZAJĘCI PRZY BUDOWIE
ROZGŁOŚNI POLSKIEGO RA­
DIA PRZY UL. SZLAK, ZOBO­
WIĄZALI SIĘ WYKONAĆ NA
DZIEŃ 22 LIPCA BUDYNEK ROZ
GŁOŚNI, ORAZ AMFITEATR W
STANIE SUROWYM.

Drugim z kolei jest Oddział
Sprzętu i Transportu, w którym
liczne brygady i poszczególni
robotnicy podjęli zobowiązania
lipcowe: kurs brygadzistów PPB
zobowiązał się przeprowadzić 15

godzin wykładów nadprogramo­
wo bez wynagrodzenia;

Brygada sprzętu Floriana Red-
larskicgo zobowiązała się do re­
montu wyciągarki ręcznej, zaś
brygadzista F. Redlarski podjął
się ponadto w Czynie Lipcowym
uruchomić mieszarkę ,,Jaeger-'!,'
znajdującą się na budowie „Wa­
wel"; brygada tokarzy wykona
piec do nawęglania stali, które
to zobowiązanie powiększy pro­
cent wykonanej normy i umożli­
wi we własnym zakresie przy­
spieszenie odbudowy. Zobowią­
zanie to podpisali Emil Kizyma
i Edward Karcz i inni.

Ponadto zobowiązania podjęli
pracownicy magazynu głównego
przy ul. Hetmańskiej, (j.p.)

Dziś 6 stron

OBEJMUJĄC przewodnictwo, Ka
zimierz Wyka wezwał do zło­

żenia hołdu pamięci zmarłego w

tych dniach Ksawerego Pruszyń-
skiego. Przez zgon jego — powie­
dział Wyka — literatura polska
poniosła ciężką niepowetowaną
stratę. Pamięć zmarłego pisarza ze

brani uczcili jednominutową ciszą.
Następnie w imieniu Rządu za­

brał głos serdecznie witany Pre­
mier Cyrankiewicz. (Tekst prze­
mówienia podajemy na str. 3).
P O przemówieniu Premiera wita
*• ii Zjazd gorąco oklaskiwani de­
legaci zagraniczni; Andrej Sur-
kow — przedstawiciel Związku Li
teratów Radzieckich oraz pisarz
ukraiński — Lubomir Dmiterko.
(Fragmenty przemówień podajemy
na str 3).

Z kolei przemawiał w Imieniu
pisarzy czechosłowackich Jan Drda
oraz w imieniu pisarzy Brazylii —

Jorge Amado, który zakończył sło
wami:

„Jesteśmy z wami, jesteśmy ze

wszystkimi tymi, którzy walczą
o pokój i postęp. Jesteśmy przede
wszystkim z narodami Związku
Radzieckiego".
W dalszej części obrad Adam

Ważyk wygłosił referat „O perspe
klywach rozwojowych literatury
polskiej".

PO przerwie obiadowej powitali
Zjazd delegaci zagraniczni:

Vladimir Pozner (Francja), Samuel

Sylen (USA), Zoltan Zelk (Węgry),
Dymitru Corbea (Rumunia), Bodo
Uhse (Niemiecka Republika Demo
kratyczna).

Następnie referat „O stanie ba­
dań literackich" wygłosił Stefan
Żółkiewski. ■

Dyskusja nad referatami zakoń­
czyła pierwszy dzień' obrad. W go­
dzinach wieczornych w salach Ra­
dy Państwa odbyło się przyjęcie
wydane przez Ministra Kultury i
Sztuki na cześć uczestników Zja­
zdu.
IV NIEDZIELĘ, w drugim dniu
•’ obrad, w dalszym ciągu toczo

no dyskusję nad stanem i potrzeba­
mi nowej polskiej literatury. Obra­
dy przeciągnęły się do wieczora.

W przerwie między obradami roz

dano trzv nagrody literackie: JA­
NINIE PORAZIŃSKIEJ za pracę
nad literatura dziecięcą i młodzieżo
wą, MELANII KIERCZYŃSKIEJ
za krytykę literacką i TADEUSZO­
WI KUBIAKOWI za twórczość po­
etycką.

Trzej wielcy
pisarze USA

za drutami
amerykańskiego
Dachau

patrz str. 2

Ogólny widok sali obrad literató w podczas przemówienia Premiera
. . . Cyrankiewicza

Dziś

„PIŁKARZ"

HŁ0P1 polscy po przyjeździe z wycieczki do ZSRR, gdzie zwie-
dzali kolektywne gospodarstwa i po jednodniowym pobycie w War­

szawie, wracają do swych rodzinny eh stron. Miejscowe władze i lud­
ność serdecznie witają uczestników wycieczki, którzy chętnie dzielą
się niezapomnianymi wrażeniawd i szeroko opowiadają o wspaniałych
doświadczeniach radzieckich kołcho­
źników.

Oto co mówi jeden z wielu, mało­
rolny chłop z Gostynina, Jan Ryb-
kowski:

„Wracamy ze Związku Radziec

kiego uzbrojeni nie w atom i

broń, lecz w doświadczenia przo­
dującej w świecie socjalistycznej
gospodarki rolnej. Zobaczyliśmy,
żę na wsi można zbudować dobro

byt tylko przez wielką gospodar­
kę zespołową, uspółdzielczoną.
Doświadczenia te, zdobyte w

Związku Radzieckim, będziemy
starali się przekazać naszym są­
siadom i powiedzieć im, że tylko
przez spółdzielczość produkcyjną
można zbudować na wsi. dobrobyt,
dla szerokich mas drobno j śred­
niorolnych chłopów".

♦
Na zdjęciu u góry: Prezydent

Bierut w rozmowie z chłopką, z

woj. lubelskiego, Natalią Panasiuk,
podczas przyjęcia w Radzie Pań­
stwa. Na dole: uczestnicy wyciecz­
ki na zebraniu sprawozdawczym w

Radzie Państwa.

Narada
chłopów
mojemództwa
krakowskiego
z uczestnika ni i

I

wycieczki
do ZSRR
LU CZORAJ w teatrze „Studio"

;
’

odbyła się narada delegacji roi
ników z woj. krakowskiego i uczest.

ników wycieczki polskich chłopów,
którzy onegdaj powrócili z ZSRR.

Po zagajeniu i wyborze prezy­
dium zabrał głos wiceprezes
NKW ZSL Stefan Ignar. W refe­
racie swym zanalizował dotychcza
sowę osiągnięcia spółdzielni pro­
dukcyjnych w całym kraju, ze spe
cjalnym uwzględnieniem woj. kra
kowskicgo. Na przestrzeni ostat­
niego roku mamy do zanotowania

poważne sukcesy w organizowa­
niu spółdzielczości produkcyjnej
na wsi. tV dniu I czerwca r .ub.
istniały w całej Polsce 53 spół­
dzielnie, w tej chwili jest już ich

ponad 900. Garną się do nich
chłopi zarówno partyjni, jak i bez

partyjni.. Ogółem w spółdzielniach
produkcyjnych zrzeszonych jest

'

około S0 tys. osób, obszar ziemi
do nich należący obeimuje 219.016
ha.

Gospodarka zespołowa prowadzi
wszędzie do lepszego wykorzystania
gruntów, podniesienia plonów z jed
nego hektara i poprawy bytu chło­
pów. Zastosowanie maszyn w rol­
nictwie pozwala na przyspieszenie i

wcześniejsze ukończenie siewu i

zbiorów.

W dalszym ciągu narady korefe-
rat wygłosił I sekretarz KW PZPR
St. Łapot, po czym uczestnicy wy­
cieczki opowiedzieli zebranym o

swych wrażeniach z pobytu w Związ
ku Radzieckim. Przy organizacji no

w”ch spółdzielni produkcyjnych w

woj. krakowskim powinny być sze­
roko zastosowane doświadczenia,
które nabyli chłopi polscy w ZSRR*

(zl)



*

wr. \

Oba kraje

walczyć
o umocnienie
pokoju
Podpisanie układu

między NRD
a Węgrami

BUDAPESZT

W SOBOTĘ wieczorem w gma­
chu parlamentu węgierskiego

w obecności premiera Dobi, wice­
premiera Rakosi‘ego i wielu człon­
ków rządu oraz delegacji Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej z

wicepremierem Ulbrichtem na
' cze­

le nastąpiło uroczyste podpisanie
układów kulturalnego, naukowo-
technicznego, płatniczego i w spra­
wie wzajemnych obrotów towaro­
wych oraz wspólnej deklaracji obu
rządów. Deklaracja ta głosi m. in.:

Rząd Niemieckiej Republiki De
mokratycznej i Rząd Węgierskiej
Republiki Ludowej stwierdzają
zgodnie, że za główne swe żąda­
nie uważają utrzymanie i umoc­
nienie pokoju, wzmocnienie obo­
zu pokojowego, któremu przewo­
dzi Związek Radziecki, przeciw­
ko imperialistycznym podżega­
czom wojennym oraz dalszą po­
kojową rozbudowę systemu demo
kratycznego w swych krajach.

Oba kraje prowadzić będą u

boku Związku Radzieckiego, po-
■tężnej twierdzy pokoju, zdecydo­

waną walkę przeciwko podżega­
czom wojennym o utrzymanie
pokoju.

Gdy polscy pisarze obradują w Warszawie

TRZEJ WELCY FiSARZE USA
przebywają za drutami amerykańskiego Dachau

Cały postępowy świat

domaga się uwoln enla
bojowników o sprawę ludu

T T 7 CHWILI gdy w Warszawie obraduje zjazd Związku Literatów
yy Polskich — na drugiej półkuli, w Stanach Zjednoczonych, trzej

wielcy pisarze amerykańscy znajdują się za kratami więzień
i drutami obozów.

Ci trzej pisarze to Howard Fast, John Lawton i Dalton Trunt- |
bo. Nazwisko pierwszego z nich do brze jest znane czytelnikowi poi-i
skiemu z szeregu powieści, które ukazały się w przekładzie. Dwaj\
pozostali, to autorzy scenariuszy filmowych, z których jeden poświę j
eony był walce hiszpańskich repu blikanów, a drugi obrazował walkę
o demokrację w Stanach Zjednoczonych.

Przygotowania

do akcji żniwnej
w dqw. chrzanowskim.

W Chrzanowie odbyła się wiel­
ka odprawa, poświęcona sprawie
przygotowań do tegorocznej ak­
cji żniwna - omłotowej. Członek
Prezydium PRN, a zarazem agro­
nom powiatowy — Stolarz, omó­
wił uchwałę Rady Ministrów, jak
również instrukcje Ministerstwa
Rolnictwa i Reform Rolnych, do­
tyczące akcji przygotowawczej do
nadchodzących żniw i omłotów.

Dyskutanci wyrażali troskę o u-

zyskanie jak największego plonu

Znienawidzony przez naród

rząd Bidault upadl
Dolarowi politycy francuscy

kłopoczą się o nowy gabinet
GENEWA

JAK DONOSZĄ z Paryża, w so botę po południu premier Bidault
w towarzystwie wszystkich ministrów złożył na ręce prezydenta
Auriola zbiorową dymisję gabinetu. Bezpośrednim powodem dy­

misji było odrzucenie przez Zgromadzenie Narodowe 352 głosami
przeciwko 230 votum zaufania, jakie postawił premier w związku
z debatą nad sprawą przeszeregowania urzędników.

Pracownicy
fizyczni
i naukowcy
omamiali mspólnie
cele i zadania
nomo powstałego

Instytutu
Zootechniki

ÓGODZ. 15 prezydent rozpoczął
rozmowy, zmierzające do utwo

rżenia nowego gabinetu. Jako pierw
si przyjęci zostali przewodniczący
obu izb parlamentu: Herriot i Mon
nerville. O godz. 16 prezydent przy
jął przedstawicieli partii komuni­
stycznej Duclos i Lecoeura.

Krążą pogłoski, że prezydent za­
mierza powierzyć „misję informa­
cyjną" przedstawicielowi SFIO. Ja­
ko kandydat na przyszłego premie­
ra wymieniany jest Queuille,

•

ALE Howard Fast, John Lawton
i Dalton Trumha — to nie tyl

ko pisarze. To również aktywni bo
jownicy o pokój, postęp i demokra­
cję w Ameryce. Potrafili oni połą­
czyć swą działalność pisarską z

działalnością polityczną. I to wła­
śnie. sprowadziło na ich głowy zem

stę władz amerykańskich.
ZA OBRONĘ ŻYCIA-
ANTYFASZYSTÓW

Na czym polegało przestępstwo
Howarda Fasta, Johna Lawtona i
Daltona Trumbo? Wszyscy trzej
znaleźli się w więzieniu za sprawą
osławionej Komisji Badania Dzia­
łalności Antyamerykańskiej, która
jest przednią strażą faszyzmu w

USA.
Howard Fast pociągnięty zo­

stał do odpowiedzialności za od­
mowę ujawnienia przed ową Ko­
misją spisów uchodźców hiszpań
skich oraz wykazu osób, które u-

chodźcom tym w Ameryce poma­
gały. Jako wiceprezes antyfaszy­
stowskiego komitetu pomocy u-

chodżcom republikańskim z Hi
szpanii, Howard Fast wiedział do
brze, że gdyby ujawnił te spisy,
uchodźcy hiszpańscy byliby na­
tychmiast skazani na deportację
do Hiszpanii generała Franco,
gdzie spotkałaby ich okrutna
śmierć. Osoby zaś, które uchodź­
com tym pomagały w Ameryce,
znalazłyby się pod śledztwem i
byłyby narażone na surowe re­
presje.
Postawa Fasta przed Komisją

Badania Działalności Antyamery­
kańskiej była pełna godności i
odwagi. Z oskarżonego prze­
obraził się w oskarżyciela, który
rzucił faszystowskim inkwizytorom
gorzkie słowa prawdy o mordowa­
niu demokracji i wolności w Ame­
ryce.

Mimo ogromnego wzburzenia, ja
kie sprawa Fasta wzbudziła w po­
stępowej opinii Ameryki 1 całego
świata — sądy amerykańskie uprą

womocniły wyrok przeciwko wiel­
kiemu pisarzowi i został on osadzo
ny w więzieniu. Symbolem rzeczy­
wistości amerykańskiej niechaj bę­
dzie fakt, że Fast przewieziony zo­
stał do federalnego obozu karnego
w Mail Point w stanie West Virgi-
nia. W ten sposób zamyka się krąg
— wielki pisarz i antyfaszysta ame

rykański siedzi za drutami amery-
! kańskiego Dachau.
! Podobny był los dwu Innych pi-
i sarzy, Lawtona i Trumbo. Obaj pi-
'

sarze skazani zostali na więzienie.
: Skuto ięh już na sali sądowej i w
‘

kajdanach odstawiono do więzienia.
SETKI TYSIĘCY OFIAR

ANTYKOMUNISTYCZNEGO
OBŁĘDU

T OS trzech wybitnych pisarzy a-
A-1 merykańskich jest wykładni­
kiem straszliwego terroru policyj­
nego i moralnego, jaki rozszalał
nad Stanami Zjednoczonymi. We­
dług danych, przedstawionych Kon

gresowi amerykańskiemu przez wi
ceministra sprawiedliwości Whear-
ty, w tej chwili toczy się w Sta­
nach Zjednoczonych postępowanie
karne w 21.105 sprawach o działał
ność komunistyczną 1 wywrotową.
Ale niezależnie od tej olbrzymiej
liczby spraw karnych — setki ty­
sięcy ludzi poddawane są repre­
sjom na drodze poza sądowej. Przo
dują tu zwłaszcza słynne biura ba
dania lojalności urzędników i pra
cowników, które wyrzucają ludzi
na bruk na podstawie zwykłego
donosu, bez przesłuchania lub choć
by sprawdzania oskarżenia. Wszak
amerykański Sąd Najwyższy orzekł,
że wystarczy podejrzenie o komu­
nizm, by usunąć pracownika bez

wymówienia.
Dziesiątki profesorów uniwer­

sytetów amerykańskich utraciło
w ten sposób katedry. Od nauczy
cieli wymaga się składania dekla
racji lojalności, w których muszą
oni nie tylko wyznać swe przeko
nania polityczne, ale zobowiązać
się również, że nigdy nie wezmą
do ręki żadnej tak zwanej
wrotowej literatury.

WZOREM JAPOŃSKICH
MILITARYSTÓW
I HITLEROWCÓW

wy-

/ , ECHĄ znamienną tych wszyst-
kich procesów 1 prześladowań

jest to, że represje spadają na lu­
dzi nie za działalność polityczną,
ale za wyznawanie pewnych okre­
ślonych poglądów politycznych.
Jest to więc typowa kontrola my­
śli, którą Amerykanie przejęli od
japońskich militarystów, tak jak

7

Włodzimierz Ma|akowski

Myśmy pisarze

Howarda Fasta • 1
towarzyszy wywola-
oburzenle w całym
świecie. Ze wszech

protesty i głosy po-

swe metody polityczne zapożyczyli
od hitlerowców.

Sprawa
dwóch jego
ła ogromne
postępowym
stron płyną
tępienia.

Walka o wolność pisarza, który
oddal swój talent na usługi spra
wie ludu, jest składową częścią

. naszej walki o pokój, postęp i de
mokrację na całym świecie.

Młodzież

domaga się

usunięcia
ze szkół

katechetów,
którzy
zdemaskowali się
jako

temat mał-
praktykują-

Urbanowski
I

_________

ECHO KRAKOWSKia .

Depesza
delegatów SED

z powiatu Niesky
do Przewodniczącego
KC PZPR

Bolesława
Bieruta

NA ręce Przewodniczącego KO
PZPR, Prezydenta RP Bolesła

wa Bieruta, nadeszła depesza od ń-
czestników powiatowego zjazdu de
legatów Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności z powiatu Niesky
w Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej.

W depeszy tej delegaci z po­
wiatu Niesky w Górnych Łuży-
cach przesyłają Prezydentowi RP

i polskiemu ruchowi robotnicze­
mu braterskie, bojowe pozdrowie­
nia i stwierdzają równocześnie^
że przepojony prawdziwą przy­
jaźnią układ o wytyczeniu istnie­
jącej granicy nad Odrą i Nysą,
jak również układy gospodarczy
i kulturalny stanowią ogromne
wzmocnienie światowego frontn

pokoju, na którego czele stoi
wielki Żwiązek Radziecki.

Depesza kończy się wezwaniem
do wzmocnienia więzów przyja­
źni między Niemiecką Republiką
Demokratyczną a Polską Ludową
i wezwaniem do walki o pokój.

PRZY pustych trybunach

Realizacja

planu 6-letniego
przyniesie
trzykrotny wzrost

tonażu Polskiej
Marynarki
Handlowej
-stwierdza

W dalszym ciągu zjazdu pracow­
ników zootechnicznych w Krako­
wie omawiano cel nowopowstałe­
go Instytutu Zootechniki,

Instytut posiadać będzie trzy za-

eadnicze działy: biologii hodowla­
nej, hodowli i selekcji oraz ży­
wienia.

Dużą pomocą w wykonywaniu
nowych zadań będą dla Instytutu
biologii i biochemii —

pomocnicze w Puławach,
cy i Bydgoszczy.

Ponadto wykorzystane
własne placówki terenów
cach i Grodźcu, oraz zootechniczne
zakłady doświadczalne poprzed­
niego, będącego w likwidacji Pań­
stwowego Instytutu Gospodarstwa
Wiejskiego. Nowe placówki obej­
mą swą działalnością przede wszy­
stkim spółdzielnie produkcyjne i
Państwowe Gospodarstwa Rolne.

W ożywionej dyskusji brali u-

dział tak fizyczni pracownicy zoo­
techniki, jak i przybyli na zjazd
naukowcy.

Dwudniowa narada pracowni­
ków zootechnicznych w Krakowie
przyczyniła się znacznie do nawią­
zania kontaktu z zainteresowany­
mi przedstawicielami gospodarstw
rolnych, którzy korzystać będą z

prac Instytutu Zootechnicznego.

placówki
Czechni-

zostaną
w Bali-

SU te

Rząd BIdault, który posunął jeszcze
dalej podporządkowanie Francji Impe­
rialistom amerykańskim, a na płaszczy­
źnie wewnętrznej wzmógł akcje repre­
syjną przeciwko klasie robotniczej i o-

brońcom pokoju, trwał niespełna 9 mie

sięcy. Bidault otrzymał inwestyturę 27

października ub. roku 367 głosami prze­
ciwko 183, po 8-tygodniowym kryzysie
rządowym.

Obecny kryzys wybuchł w chwili gdy
w Paryżu odbywają się narady w spra­
wie francusko - niemieckiego kombinatu
węgla 1 stali (tj. osławionego planu
.Schumana) oraz rozmowy przedstawi­
cieli rządu francuskiego z delegatami
marionetkowych „rządów” indochiń-
skich. Po dymisji dotychczasowi człon­
kowie rządu znaleźli się bez mandatu,
co musi wpłynąć na zahamowanie tych
konferencji.

Dawniej
wyłącznie

Jakiż profit
maz

geniuszów
szanowano.

masy
mózg?

Przełożył Anatol Stern

1 żeby wierniej,
zwięźlej,

krócej.

Powiedzmy
jakiś pisarz

pan z panów
do Paryża

swą subtelność wiózł

Wytworne życie,
obiady,

upojeń wielkokwiatowych
tańce,

ścieg...
Pisarz,

podgrzany
„patosem dystansu",

Wiersz —

to nabój. Artykuł —

magazynek.
Z gazet —

nie z tłustych foliałów
salwami wypłaszamy

śpiących spod pierzynek,
walimy we wrogów,

w zarozumiałych.
Różnie bywa

z powieścią.
Bywają płycizny.

wrogowie
pokoju
WŚRÓD księży Pomorza Szcze­

cińskiego, którzy nie podpi­
sali Apelu Sztokholmskiego,

znaleźli się dwaj prefekci: ks. Żmi
ja i ks. Urbanowski ze Stargardu.
Negatywny stosunek tych księży
do sprawy pokoju wywołał falę obu
rżenia wśród miejscowego społe­
czeństwa. Młodzież, nauczyciele i
rodzice, piętnują postawę tych księ
ży.

Uczeń gimnazjum mechaniczne­
go w Stargardzie — Stanisław
Błazń z oburzeniem stwierdził:

„Wrogi stosunek do pokoju
tych księży, którzy uczą w star­
gardzkich szkołach, jest jak naj­
gorszym przykładem dla mło­
dzieży".
Oto co mówi na ten

żeństwo Pyrzanowscy,
ey katolicy:

„Księża Żmija i
zdemaskowali się jako wrogowie
pokoju, a więc wrogowie rodzi­
ców, którzy pragną szczęścia
własnych dzieci. Dla takich kate­
chetów nie powinno być miejsca
w naszych szkołach".

PAŃSTWOWYM Liceum Po-
VV ligraficznym i Średniej Szko

le Zawodowej nr 3 we Wrocławiu
odbyło się nadzwyczajne posiedze­
nie Szkolnego Komitetu Obrońców
Pokoju, na którym uczniowie i nau

czyciele podpisali uchwałę, w której
postanowili zwrócić się do władz
szkolnych z prośbą o usunięcie ze

szkoły ks. Barana, który nie podpi­
sał Apelu Pokoju.

„Chcemy, aby wychowywano nas

na budowniczych nowego ustroju.
Nie chcemy pracować z ludźmi,
którzy są po stronie podżegaczy
wojennych" — stwierdza młodzież
szkolna.

iricemin.

Leon Bielski

—

□ Delegacja astronomów radziec­
kich z prof. Kucharkinem na

czele przyjęta została w dn. 23 bm.
przez ministra Szkół Wyższych i
Nauki — Adama Rapackiego. W
dn. 24 bm. uczeni radzieccy odlecie
li do Moskwy.□ Biuro Szkolenia Ministerstwa

Budownictwa — Wydział „Służ­
ba Polsce" organizuje we Wrocła­
wiu Ogólnopolski Festiwal Młodzie
ży Budowlanej, zorganizowanej w

kołach ZMP i hufcach SP przy Pań
stwowych Ośrodkach Szkolenia Za­
wodowego, prowadzonych przez Mi
nisterstwo Budownictwa. Festiwal
zorganizowany zostanie w dniach
od29bm.do2lipcabr.
□ W Warszawie rozpoczęły się 3-

dniowe obrady Zarządu Główne
go Związku Zawodowego Pracowni
ków Finansowych, poświęcone spra
wie wychowania i szkolenia kadr
związkowych — w myśl wskazań
IV Plenum KC PZPR i CRZZ. W
obradach wziął udział sekretarz

CRZZ — poseł Kowalczyk i przed- <

atawiciel KC PZPR

obmyśla
zeszłoroczny śnieg.

Za zebrane
w swych włościach groszaki,

uzbroiwszy się
w ołówki różnorakie,

szykuje się długo
do wynurzeń,

i delektuje się:
„Ach, piękne jakie,

jakie świeże były róże'1.
A dzisiaj

tak
robi się •

literaturę.

Spokój
płynie

z postrzępionych stronic.

A dziennikarz —

to prokurator starzyzny,
wierszem

i życiem
budownictwa broni.

I chcfałbym
jednego

jako dziennikarz,
żeby wrogom

prasa
tak dopiekła,

Pisarz

żywy,

Nie po

bierze fakt

radosny lub ponury.

to,
by poznawali siebie

w anonimie,
wstrząsa bohaterami

mistrz.

Jeśli bohater —

dajesz imię!
jeśli łajdak —

adres plsz!
Nie dla rozrywki,

żeby zebrać oklaski —

za komunizm
na mafię się rzucę!

Jedno obmyśla
Stolarczyk. . mózg pisarski.

aby czarna,
rozwścieczona kilka

groziła mi
naganem zza węgła.

Kto zaś
nawet dzisiaj

przed ziemią 1 burzą
w obłoków

chowa się
feerię —

niechaj
hoduje

papierowe róże
w swej

literackiej oranżerii.
Do gazet!

Nie dlatego, że książka jest zła,
lecz lubo mi

czuwać wespół z gazetą!
A czystą sztukę —

radzę, byś pchał!
do wydziału

ogrodnictwa.

-)£• Komitet Wykonawczy Brytyj­
skiej Partii Komunistycznej o-

publikował oświadczenie stwierdzają
ce że projekt ustawy o delegalizacji
Partii Komunistycznej, uchwalony
przez Parlament Unii Poł. Afrykań
skiej ma na celu zlikwidowanie resz

tek opozycji demokratycznej prze­
ciw prowadzonej przez Malana fa­
szystowskiej polityce.
Ąf- Rada Narodowa Frontu Narodo

wego Niemiec Demokratycznych
skierowała do ludności Niemiec Za
chodnicK apel, wzywający do wzmo

żonej walki przeciwko zbrodniczym
projektom podżegaczy wojennych,
planujących zatopienie części Nad­
renii przez wysadzenie w nowietrze
skał Lorelei. Jak donoszą z Bonn,
fala oburzenia, wywołana przez pla
ny amerykańskie, spowodowała ży
we zaniepokojenie wśród władz oku
pacyjnych mocarstw zachodnich.

<7 OKAZJI „Dni Morza" wicem.,■^.nister Żeglugi — Leon Bielski
udzielił wywiadu, w którym powie­
dział m.in.:

Porty polskie mają dziś większą
zdolność przeładunkową, niż przed
rokiem 1939.

W stosunku do r. 1946 długość
nabrzeży, włączonych do eksploa­
tacji, wzrosła o 60 proc., powierzch
nia magazynowa — o 215 proc.,
ilość urządzeń przeładunkowych o

155 proc.

Wielką pomoc w odbudowie na­
szego Wybrzeża okazał nam nasz

sojusznik — Związek Radziecki.
Natychmiast po zakończeniu dzia
łań wojennych oficerowie i żoł­
nierze armii i marynarki radziec
kiej przystąpili do rozminowania
i usunięcia wraków z terenów
przybrzeżnych i pomogli nam w

uruchomieniu naszych portów, flo
ty i stoczni.

Odbudowaliśmy naszą gospodarkę
morską wbrew twierdzeniom wro­
giej ńam propagandy, że bez pomo­
cy zagranicznych koncernów kapi­
talistycznych nie damy sobie sami
rady.

W okresie planu 6-letniego na­
stąpi przeszło trzykrotny wzrost
tonażu Polskiej Marynarki Han­
dlowej'. Modernizacja naszej flo­
ty wpłynie na podniesienie prze­
ciętnej szybkości statków o 10—
20 proc. Plan przewozów towaro­
wych wzrośnie w tonomilach pra
wie czterokrotnie.

Rozbudowa naszej floty oparta
będzie przede wszystkim na pro­
dukcji polskich stoczni. W planie
6-letnim nastąpi kilkakrotny
wzrost produkcji okrętowej oraz

uruchomiona będzie produkcja
nowych typów statków, jakich w

Polsce nigdy nie budowano.

poeto,

Kruche delikatne
ciastka na

MARGARYNIE!



Nowa kultura rodzi się tam

RODZI SIĘ NOWE ŻYCIEBZIE
Z niego nowy człowiek

Str. 8
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Przed pisarzami nowej Polski
stoi zagadnienie stworzenia

• --

...

ECHO KRAKOWSKIE

nowej lileratury socjalistycznej
Przemówienie delegata ZSiB

Zjazd pisarzy, zjazd tych, któ­
rych Stalin w przepięknym_ i mą­
drym zwrocie pasował na inżynie­
rów ludzkich dusz, to niewątpliwie
sprawa żywo obchodząca nas, posia­
daczy tych dusz, to znaczy budow­
niczych socjalizmu w Polsce, tzn.
szerokie masy pracujące, dzisiej­
szych i jutrzejszych waszych czytel­
ników -— to sprawa obchodząca nas

wszystkich —■ stwierdził Premier
Cyrankiewicz w przemówieniu powi­
talnym an Zjeździe Literatów Pol­
skich.

Wydaje mi się, że w takim sa­
mym stosunku, w jakim Zjazd po­
przez treść swoich obrad uwypukli
najściślejszy, organiczny, niewątpli
wy związek pisarzy ze sprawami,
którymi żyjemy wszyscy, z walka-
nri, które toczy pod przewodem
klasy robotniczej cały naród — w

takim samym stopniu sprawy wa­
sze, troski wasze — trudności wa­
sze, związane ze specyfiką walki o

te same sprawy na waszym tere-
n e—będą troskami i kłopotami nas

wzystkićh, będą we wspólnej wal­
ce przezwyciężane.

Tylko taka żywa łączność spra­
wi, że do kcńcą roztopicie w og-
n u dyskusji wszystkie szklane kio
s o nśeudo - sztuki dla pseudo-sztu
ki i ‘ucieczki od rzeczywistości, pod
k ten i ów z twórców jeszcze

. się chowa, jeżeli nie cały, to jesz­
cze śmieszniej, bo nieraz do poło­
wy.

Nie zdając sobie sprawy, że w

niczym nie przypomina to wynio­
słości wieży z kości słoniowej, a

podobne jest do usiłowania położę
nia się żywcem do trumny na

znak protestu przeciw życiu,_ któ­
re idzie naprzód, przeciw życiu,
które budujemy, albo na znak, że
się nie ma sił lub ochoty, by iść
z tym życiem, by mu drogę toro­
wać, by to życie współtworzyć.

mówi Premier Cyrankiewicz
do pisarzy polskich

Czy kulturo - twórczych możli­
wości szukać może należy tam,
gdzie pozbawia się prawa obywa­
telskiego Aragona, czy w krajach,
z których jest wygnany Fablo Ne­
ruda, czy Amado, czy w krajach,
gdzie w więzieniu siedzą Nazim
Hikmet lub Howard Fast?

zwyciężenie starego, jaka toczy
w Polsce mobilizując naród do
alizacji planu 6-letniego, w tej
mej walce, jaka toczy się zwycię­
sko w narastającym ruchu pokoju.

się
re-

sa-

ROZBIĆ SZKLANE KLOSZE

Pi OZBIJAJĄC do reszty w ogniu
i dyskusji te klosze pseudo-ne-

utralności niektórych pisarzy wo­
bec toczącej się walki, zobaczycie
w środku albo słabych i zapóżnio-
nych, którym trzeba pomóc, albo
czasem emigrantów wewnętrznych
lub wrogów, których trzeba zwal­
czać, albo zobaczycie nicości ide­
ologiczne, na które trzeba czasem

krzyżyk postawić. Zobaczycie i po
traficie udowodnić jak^ więdnie,
a czasem gnije twórczość nie czer­
piąca żywotnych soków z życia,
pracy i walki, którą przeżywa i w

której rośnie naród.
Kontynuując dziś na innym eta

pie walkę, toczoną przez świado­
mych twórców na zjeździe szcze­
cińskim, na pewno pokażecie, jak
ręśnie i rozkwita literatura radzie
oka, którą tworzy socjalistyczne
społeczeństwo i jak z kolei ta li­
teratura kształtuje i rozwija kultu

rę narodu, postawę narodu, jak
buduje nowego człowieka.

Na pewno pokażecie i polskie
przykłady początków przełomu w

naszej literaturze, przełomu wido

cznego u pisarzy, którzy pogłębia
ją swą wiedzę o nowym życiu,
którzy kształtują swą postawę
twórców wraz z tym życiem.

Wielu pisarzy przeżyło już i w

przyszłości przeżyje na pewno, z

drżącym sercem, sąd prawdziwych,
chłonących prawdę o życiu czy­
telników z robotniczych i młodzie

Żowych świetlic i domów’kultury.
Jestem przekonany, że. Zjazd

wasz rozpłomieni wiarę w nie­
wyczerpane, nie daja.ee się
wprost wymierzyć kulturo-twór-
cze możliwości socjalizmu.

NOWA KULTURA NOWEJ EPOKI

NOWA kultura nowej epoki, naj­
powszechniejsza kultura i naj

wyższa kultura, najgłębiej ludzka
i najbardziej humanistyczna zro­
dziła.się w. ślad za budown’ctwem
socjalistycznym w narodach, które

rozgromiły twórców komór gazo­
wych, w narodach, których Wódz-
naukowiec, Wódz - pisarz mówi o

inżynierach ludzkich dusz, w na­
rodach, których siła, zwartość i
twardość to nadzieja okiełznania
imperialistów i pewneść zwycię­
stwa humanizmu.

Nowa kultura, wielka, niezwy­
ciężone, młodą kultura, wsparta o

wszystko, co najlepsze z przeszło­
ści, rodzi się wraz z budownic­
twem Socjalistycznej Polski, któ­
rej Prezydent mówi do twórców.

„Obowiązkiem twórcy, _

kształ­
tującego duchową dz edzinę ży­
cia narodu, jest wczuć się w tęt
no pracy mas ludowych, w ich
tęsknotę i potrzeby, z ich wzru

szeń i przeżyć czerpać natchnie
nie twórcze do własnego wysił­
ku, którego celem głównym i

podstawowym winno być pod­
niesienie I uszlachetnienie pozio
mu życia tych mas. Twórczość
oderwana od tego celu, sztuka
dla sztuki, wynika z pobudek a-

społecznych".
Nowa kultura rodzi się wszę­

dzie tam, gdzie rodzi się nowe ży­
cie, a z niego nowy człowiek. Rzecz

jasna, że kultura nasza, nowa, nie
zwyciężona, socjalistyczna ku fura
rodzi się z przemian społecznych i
z postawy jej twórców. Rodzić się
będzie w tej samej walce o prze-

ZWYCIĘSKA WALKA

(Ą/ ALKA o właściwą postawę
’* i o twórczą realizację tej po

stawy u pisarza, rozpoczęta na zje
ździe szczecińskim, kontynuowana
na naradzie lutowej pisarzy, wyjeż­
dżających w teren — to jest wła­
śnie wasza wolim, która rozogni
się niewątpliwie i na tym Zjeździe
i znajdzie swoje zwycięskie prze­
dłużenie w organizatorskiej pracy
Związku, a przede wszystkim w

waszej pracy twórczej.
Rzecz jasna, że zrobimy wszy­

stko, aby pomóc w tej walce i

pomóc w waszej pracy i w wa

szym wysiłku o dalsze podniesie
nie rangi społecznej i znaczenia
pisarza, jego sytuacji moralnej,
materialnej i organizacyjnej.

Chcę -was w tym miejscu za­
pewnić, że możecie liczyć, po wy­
sunięciu waszych postulatów — na

pełne poparcie Partii i Rządu we

wszystkim co sprzyjać ma rozwo

jowi twórczości. Jednym z instru­
mentów tej pomocy będzie niewąt
pliwie między innymi i Fundusz
Twórczości.

Życzę wam, obywatele, pisarze
— twórcy pomyślnych, a ściślej
mówiąc, zwycięskich obrad.

Górnicy polscy, gdy podpisywali
Apel Sztokholmski, mówili tak:

„Każdą toną węgla służymy
budowie socjalizmu i walce o po
kój"’.
Myślę, że w odpowiedzi naszym

górnikom i hutnikom, budowni­
czym Warszawy i włókniarzom,
chłopom i inteligentom, w odpo­
wiedzi masom pracującym Polski
wy — pisarze rzucicie hasło lite­
ratury polskiej:

„Każdą książką, każdym wier­
szem, każdym utworem i każdym
wystąpieniem pisarz polski słu­
ży najdumniejszym
śniejszym sprawom
ludzkości. Budowie
budowie nowego człowieka i wai
ce o pokój'. (Długotrwałe okla­
ski).

i na.jrado-
narodu i

Socjalizmu,

ANDREJ SURKOW przeka-
zał pisarzom polskim w imie­
niu zarządu związku pisarzy

radzieckich braterskie pozdrowienia
od wielonarodowej rodziny pisarzy
radzieckich.

Mówca przypomina następnie wie

zy braterskiej przyjaźni, jakie łą­
czyły Aleksandra Puszkina i Ada­
ma Mickiewicza, Tarasa Szewczen-
kę i bojowników o wolność narodu

polskiego. Mimo, że carat rosyjski
i magnateria polska wznosiły mur

nieufności i nienawiści między naro

darni słowiańskimi — czołowi przed
stawiciele bratnich narodów znajdo
wali zawsze wspólny język przyjaź
ni. Robotnicy polscy walczyli w jed
nym szeregu z robotnikami Rosji o

wspólną dla wszystkich proletariu­
szy sprawę wyzwolenia klasy ro­
botniczej spod władzy kapitalizmu.

Po wyzwoleniu narodu polskiego
przez Armię Radziecką i vVojsko
Polskie spod jarzma hitlerowskiego,
rozpoczęła się nowa era w stosun­
kach obydwu narodów.

FUNDAMENTY
NIEROZERWALNEJ PRZYJAŹNI
1/ REW wspólnie przelana na po-
•• lach bitew roztopiła na wieki

lody nieufności i podejrzeń. Stali­
nowska polityka zagraniczna, opar
ta na poszanowaniu suwerenności

Literatura inusi dawać prawdę życia
CORAZ WIĘCEJ PISARZY POLSKICH
wchodzi na tory realizmu socjalistycznego
Referat Adama Ważyka
na Zjeździe Literatów

Wszystko
dla lodu
to zasada

socjalisiycznego
pisarza —

mówi literat
ukraiński
Lubomir Dmiterko

A DAM WAŻYK na wstępie re-

feratu, ■wygłoszonego wczoraj
na Zjeździe Literatów podkreślił,
że w chwili, kiedy odbywa się piąty
zjazd delegatów Związku Literatów
w odrodzonej Polsce masowy ruch

obrony pokoju ogarnia wszystkie
kraje. Polska klasa robotnicza, ma­
sy pracujące, cały nasz naród po­
chłonięty jest intensywną pracą nad
realizacją Planu Sześcioletniego. Te
dwa historyczne zadania — obrona

pokoju przed podpalaczami świata
i przekształcenie oblicza naszego
kraju, jego gospodarki i kultury,
powinny wyznaczać kierunek co­
dziennej pracy pisarzowi polskiemu,
jeśli chce sprostać zadaniom swoich
czasów.

„SZTUKA" USTROJU
KAPITALISTYCZNEGO KŁADZIE

SIĘ DO GROBU

A GDZIEŻ szukać gdzie indziej
tych kulturo - twórczych mo­

żliwości i perspektyw rozwoju kul

tury ludzkiej? Czy tam, gdzie de­
kadencka, pesymistyczna, antyhu-
manistyczna, wroga człowiekowi i
jego walce o wyzwolenie sztuka,
tam — gazie sztuka ustroju kapi­
talistycznego kładzie się do grobu,
czasem nawet wczeŚTej, aniżeli u-

strój, który ją wydał i w którvm
się postarzała? Czy tam, gdzie or­
ganizuje się i panuje spisek impe­
rialistów przeciw ludzkości, prze­
ciw jej dziejom. Czy tam, gdzie
drukuje się takie wiersze wylęgłe
z emigranckiej białogwardyjskiej
zgnilizny, jak ten z faszystowsko-
katolickiej, paryskiej „Kultury":

„Świat to wielka spiżarnia,
gdzie jestem samotnym szczurem...
Wśród kręgów kolorowego sera,
na skrzyni dawnych ideałów
(skrzynia jest po szampanie

Mumm)
potooli szczurzą duszę, rozbieram,..
Oglądam swe odbicie
w puszce od konserw
i ruszam wąsami
tocząc lekkim pląsem —

myśli, ii to jest życii.J*

IĄ7 AS, siewców prawdy,
•’ ców ludu, czeka wielka

szczytna misja. Spełnicie tę
tylko wtedy, jeśli codziennie, w każ
dej chwili będziecie pamiętali o

swym świętym obowiązku: nic dla
siebie — wszystko dla ludu — mó­
wił na Zjeździe Literatów Polskich
pisarz ukraiński Lubomir Dmiterko.

Ukraińska literatura radziecka,
którą mam zaszczyt reprezentować,
pochlubić się może dziesiątkami na­
zwisk wybitnych poetów, prozaików,
dramaturgów i krytyków, szeroko
znanych u nas i daleko poza grani­
cami naszej republiki.

Jesteśmy również dumni
_

z tego,
że wśród nazwisk najulubieńszych
pisarzy, naród ukraiński wymienia
nazwiska Mickiewicza i Słowackie­
go, że „Pan Tadeusz" stał się pod­
ręczną książką czytelnika ukraiń­
skiego, że wielką popularnością cie
szą się utwory Orzeszkowej, Prusa
i Konopnickiej, że czytelnik ukraiń­
ski wkrótce otrzyma przetłumaczo­
ne na język, ukraiński utwory ta­
kie, jak „Chłopi" Reymonta, zbiór

polskich nowel klasycznych, _

anto­
logię poezji polskiej i szereg innych
cennych utworów kultury narodu

polskiego.
Lubomir Dmiterko podkreśla,

że ukraińska literatura radziecka

zawdzięcza swoje sukcesy niero­
zerwalnej łączności z narodem,
pomocy i kierownictwu sławnej
partii bolszewickiej, partii Leni­
na - Stalina.

Mówca kończy, życząc w imie­
niu literatów 40-miiionowego na­
rodu ukraińskiego wielkich suk­
cesów w pracy, w twórczości, w

walce.

piew-
i za-

misję

Znamy literaturę, mówił prele­
gent, która mobilizuje świadomość

pracującego narodu, uczy i budu­
je. Jest to literatura radziecka. Si
ła jej oddziaływania społecznego
rośnie w miarę jak literatura ra­
dziecka coraz lepiej i szerzej opa­
nowuje metodę realizmu socjali­
stycznego.

Na poprzednim zjeździe Zw. Li­
teratów w Szczecinie po raz pierw
szy wysunięty został postulat opa­
nowania metody realizmu socjali­
stycznego i omówione były podsta­
wy ’tej metody. Nie mamy jeszcze
w naszej twórczości powieściowej i

scenicznej utworów, które mogli­
byśmy z tego stanowiska uważać
za dojrzale, ale w ciągu tego czasu

znakomita większość literatów pol­
skich zaczęła orientować się w tym
kierunku, próbuje opanować meto

dę realizmu socjalistycznego, bo wi
dzi w tym jedyny słuszny drogo­
wskaz dla pisarza, który chce u-

czestniczyć w rozwoju naszego ży­
cia.

Sztuka, zrodzona z metody realiz
mu socjalistycznego — mówił da­
lej Adam Ważyk — daje ludowi

upragnioną przez niego, budującą
i kształcącą prawdę.

Postawa pisarza nie jest poję­
ciem biernym, tym pojęciem, "za
jakie często w środowisku pisar­
skim uchodzi, stwierdził mówca.
Nie można sprowadzać postawy pl
sarza do postawy życzliwego obser
watora. Bez uczuciowego zaintere­
sowania historycznymi procesami,
które rozwijają się w kraju, bez

żywego w nich udziału, bez zbliże­
nia się do praktyki społecznej, bez
zacieśniania więzi z postępowym
nurtem życia, jego sumienie pisar
skie może okazać się bezpłodne, je
go postawa — skamieliną. Realizm

socjalistyczny nie może się pomyśl
nie rozwijać bez aktywnej, ideo­
wej i uczuciowej postawy pisarza,
bez łączności z praktyką społecz­
ną.

PERSPEKTYWY ROZWOJOWE
NASZEJ LITERATURY

Z KOLEI Adam Ważyk prze­
szedł do szczegółowego omówię

szej twórczości literackiej, zatrzy­
mując się dłużej na poezji. Prele­
gent podkreślił, iż na ogół w okre
sie od zjazdu szczecińskiego zazna­
czył się ogólny postęp w rozwoju
świadomości ideowo - politycznej u

naszych poetów. (Przykłady —

Tuwim, Słonimski, Iwaszkiewicz
Różewicz, Jastrun, Piętak, Paster*

nak, Miłosz).
Na znacznej jednak części poezji,

wyrażającej idee postępowe, ciążą
skłonności do estetyzowania, ciążą
wpływy poetyki neoromantycznej
(Słobodnik, Rymkiewicz, Kubiak).

Czy jednak mówimy o estetyźmie,
czy antyestetyźmie, w ostatecznym
rachunku — mówi Ważyk — rzecz

sprowadza się do stopnia dojrzałoś
ci ideowej i do więzi z postępo­
wym nurtem życia. Im mniejsza
jest dojrzałość ideowa ,im słabsza
więź z postępowym nurtem, tym
łatwiej te naloty „nadgryzają" po­
ezję.

W pracy literackiej dojrzałość
ideowo - polityczna, jeśli nie de­
cyduje o wszystkim, to jednak
decyduje o rzeczy zasadniczej, o

przydatności społecznej utworu.

Tylko poezja jasnych, klarow­
nych idei może dotrzeć do ludu.
Przechodząc do omówienia formy

poetyckiej, prelegent mówi, że poe­
ta musi znaleźć dla nowej treści

odpowiednią formę, która przemó
wi do narodu.

NOWE SIŁY NAPŁYWAJĄ
DO PROZY

PODOBNIE jak do poezji, nowe

siły napływają do prozy.
Pierwsze próby poruszania współ­
czesnych tematów, współczesnych
procesów życia — pochodziły od li

teratów, stawiających pierwsze kro
ki. Obecnie mnożą się oznaki podej
mowania tych tematów nie tylko
przez debiutantów (powieści An­
drzejewskiego, Dygata i inn., nowe

le Wygodzkiego, Borowskiego).
Adam Ważyk omawia następnie

wybitniejsze pozycje publicystyczno-
literackie (Marian Brandys, Bo­
rowski) oraz szkice literackie (Kon
wieki, Zalewski).

Z utworów powieściowych wy­
mienia książkę Gałaja, który w

swej wielotomowej, jeszcze nie-
ukończonej powieści obrazuje
zmiany gospodarcze, walkę kla­
sową, rozwojowe procesy świa­
domości na wsi polskiej o-

raz powieść Olchy „Most nad urwi­
skiem", który ukazuje awans spo­
łeczny chłopki, w pierwszych la­
tach demokracji ludowej.

W ostatnich miesiącach — stwier­
dza Ważyk — powstało wiele sztuk

teatralnych na tematy współczesne.
Kluczowe sprawy wsi polskiej po­
rusza scenariusz filmowy pt. „Gro
mada".

Znacznie mniejsza część oroduk-
cji literackiej, niż w latach po­
przednich, tkwi jeszcze w naturali-

stycznej metodzie pojmowania ży-
nia perspektyw rozwojowych na- cia. Metoda ta odpowiada drobno-

mieszczańskiej miarce, stosowanej
do człowieka i jego świadomości w

schyłkowym okresie kultury burżu

azyjnej. W warunkach demokracji
ludowej można, posługując się tą
metodą, w'chłonąć pewien zasób op­
tymizmu i wiary w przyszłość, ale

niesposób dotrzeć do kluczowych
zagadnień rozwoju życia.

Niektórym autorom zarzuca Wa­
żyk, że nie dają — jak tego wyma
ga metoda realizmu socjalistyczne­
go — obrazu zwróconego w przy­
szłość, ukazującego zaczątki i roz­
wój tego, co wschodzi

tym, co obumiera.

Wszystkie utwory,
wspomina prelegent,
jak zaznacza on — do postępowe­
go nurtu naszej literatury, ale nie
możność uchwycenia centralnego
konfliktu, brak opanowania
riału, wszystko to utrudnia

py metody realistycznej.
Prelegent wspomina dalej

ru cennych pozycjach z :

powieści monograficznych
strun, P. Hertz, Sowiński, Przem-
ski), a mówiąc o krytyce litera­
ckiej stwierdza, że powiększają się
u nas kadry krytyków marksistow­
skich, mogących współdziałać z roz

wojem literatury marksistowskiej.
Kończąc referat Adam Ważyk

stwierdza w konkluzji:
Perspektywa rozwojowa litera­

tury polskiej jest jasno zarysowa
na. Zmiana orientacji na rzecz

realizmu socjalistycznego ogarnia
coraz szersze kręgi literatów.
Jest to proces nieodwracalny, ze­
spolony ściśle z kierunkiem roz­
wojowym Polski Ludowej. Na­
pływ nowych sił literackich, wraź

liwych na nowe przejawy życia,
działa ożywczo na problematykę
literacką. W miarę wzrastania
awansu społecznego mas robotni­
czych i chłopskich, w miarę co­
raz nowego przypływu sił, pro­
ces ten będzie się wzmagał i po­
głębiał.

Dojrzewanie literatury realiz­
mu socjalistycznego uzależnione

jest od dokładnej znajomości ży
cia i od poziomu ideowego litera
tów. Podjęta w tym roku akcja
związania literatów z terenem by
ła pierwszą planową próbą zbli­
żenia ich do dzisiejszych zagad­
nień rozwoju społecznego. Pod­
niesienie poziomu ideowego sta­
nowi nieodzowny warunek rozwo

ju realistycznego warsztatu pi­
sarskiego. Wymaga to intensyw­
nej pracy ideologicznej ia tere­
nie Związku Literatów, prze­
kształcenia organizacji literackiej
w samodzielny ośrodek twórczy
pisarzy. Czerpanie nauki z do­
świadczenia radzieckiego, oparcie
się na krytycznie ujętej, postę­
powej tradycji narodowej, wzmóc
nienie ideowej postawy literatów,
zacieśnienie ich więzi z postępo­
wym nurtem życia — przyśpie­
szy dojrzewanie literatury realiz
mu socjalistycznego w Polsce —

metody literackiej, która buduje
życie i stanowi najlepsza meto­
dę walki o pokój.

w walce z

o których
należą —

mate-

postę-

o pa-
zakresu

(Ja-

1 Sortowa
i niezawisłości krajów i narodów,
potężne poparcie okazywane stale
przez Związek Radziecki narodowi

polskiemu na arenie międzynarodo­
wej, braterska pomoc narodów ra

dzieckich w pracy narodu polskie­
go nad odbudową zniszczeń wojen­
nych i budową nowego państwa •—

to mocne fundamenty zacieśn;ają-
cej się z roku na rok przyjaźni mię
dzy narodem polskim i narodami ra

dzieckimi.
Ująwszy mocnymi dłońmi losy u-

męczonej w przeszłości Ojczyzny,
polskie masy pracujące zmiotły ze

swej drągi wszystkich, którzy prze
szkadzali w zadzierżgnięciu więzów
gospodarczych, politycznych i kultu
ralnych między Polską i Związkiem
Radzieckim. Wspólne cele nudowni
ctwa socjalistycznego, walki o po­
kój i prawdziwą, ludową demokra­
cję, walki przeciwko imperialistycz
nym grabieżcom i podżegaczom wo

jennym — złączyły narody obydwu
krajów w jednym światowym obo­
zie pokoju.

WIELKIE ZADANIA

PRZED nami — pisarzami ra­
dzieckimi i pisarzami nowej

Polski, stanęło zadanie pogłębienia
zapoczątkowanej przez Puszkina

_

i
Mickiewicza braterskiej przyjaźni i
twórczej współpracy w wielkiej
sprawie budowy nowej literatury—
literatury socjalizmu — literatury
przyszłości całej pracującej ludz­
kości" — oświadcza Andrej Sur-
kow, podkreślając następnie, że pi
sarze radzieccy z największą uwa­
gą śledzą wysiłki polskich kolegów,
kładących fundamenty pod nową
literaturę Polski Ludowej. „Cieszy
nas każdy Wasz sukces, tak, jak
cieszy nas każdy sukces naszego
towarzysza w naszym kraju".

Pisarze radzieccy dokładają
wszelkich starań, aby utwory współ
czesnych pisarzy polskich i pol­
skich klasyków stały się własnością
czytelnika radzieckiego w najdosko
nalszych przekładach. Mówca wy­
raża tu wdzięczność literatom pol­
skim za ich pracę nad przekłada­
niem utworów klasyków i współcze
snych pisarzy radzieckich.

MÓWIĄC następnie o osiągnię
ciach narodu polskiego w bu

dowie socjalizmu, Andrej Surkow

podkreśla, że obok powstawania
podstaw ekonomicznych ustroju so­
cjalistycznego, dokonuje się przełom
w stosunkach społecznych, przebu­
dowa psychiki i charakteru luazi,
kształtuje się nowy światopogląd
narodu. Ulega zmianie nadbudowa

polityczna, prawna i kulturalna.
Przed pisarzami nowej Polski

staje zadanie stworzenia nowej
literatury socjalistycznej, litera­
tury wywodzącej się z narodu,
mówiącej o narodzie i dla naro­
du. Takie właśnie wielkie społecz
ne powołanie literatury socjali­
stycznej miał na myśli Wielki
Stalin, kiedy nazywał literatów
radzieckich „inżynierami dusz
ludzkich".

Robotnicy rolni
podejmują

zobowiązania
dla uczczenia

22 lipca
ran ASOWO napływają zobowiąza-
|®| nia produkcyjne, podejmowane

dla uczczenia czynem szóstej
rocznicy wydania Manifestu P. K.
W. N. Liczne zobowiązania podjęli
robotnicy budowlani w całym kraju
i załogi fabryk przemysłu rolnego
i spożywczego. Napływają również

pierwsze meldunki o zobowiąza­
niach podjętych przez robotników

rolnych.
M. in. w stolicy liczne zobowią*

zania podjęli robotnicy działu mo­
dernizacji PPB. Blacharze zespołu
Kisieleckiego zobowiązali się uzy­
skiwać 130 proc, normy przy robo­
tach blacharskich, dekarze postano­
wili wyrabiać 140 proc, normy, sto­
larze zespołu Sztrampki postanowi­
li uzyskiwać 135 proc, normy. Po­
dobne zobowiązania podjęli ślusarze

blacharze artystyczni.
Napływają również pierwsze

zobowiązania robotników rolnych.
W zespole PGR Bogusławice,
woj. kieleckie, na ogólnym zebra­
niu załogi traktorzyści składali
zobowiązania zwiększenia wydaj­
ności pracy, zwiększenia oszczęd
ności ropy i przeprowadzenia do­
datkowych prac rolnych. W wy­
niku tych zobowiązań oraz zobo­
wiązań innych robotników rol­
nych, akcję żniwną ukończy PGR

Bogusławice o 5 dni przed zapla­
nowanym terminem, a termin do­
stawy wysokokwalifikowanego
ziarna, przeznaczonego na siew
dla. mało- i średniorolnych chło­
pów oraz spółdzielni produkcyj­
nych, skrócony zostanie o 6 dni.

i



7 dni
w kilku zdaniach

Muzyka pomaga w pracy
TU MÓWI MOSKWA
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„Pod wesołym mikroskopem‘

ECHO KRAKOWSKIE

Nadajemy koncert życzeńz

3

jazd Literatów, który rozpoczął
w sobotę obrady w Warszawie
da wytyczne zadań stojących
przed polską literaturą. Zjazd,
na który przybyli liczni goście
zagraniczni, obraduje pod ha­
słami walki o wychowanie ide­
ologiczne nowych kadr literac­
kich, o pełną aktywizacją
twórczą polskich pisarzy,
ednolity program walki prze­
ciwko wojnie, przeciwko poli­
tyce głodu i nądzy opracowali
w Berlinie przedstawiciele fran
cuskiej centrali zw. zaw. CGT
oraz wyzwolonych niemieckich
zw. zaw. FDGB. Obrady ber­
lińskie trwały pod znakiem ko
nieczności zacieśnienia wiązów
współpracy pomiądzy niemiec­
ką i francuską klasą robotni-

A

Z

D

czą.
pel tarnogórskich kolejarzy,
wzywający polską klasą robot­
niczą do uczczenia Swiąta O-
drodzenia czynem produkcyj­
nym wywołał żywy oddźwiąk
w całym kraju. Z wszystkich
województw napływają wiado­
mości i podejmowania zobowią­
zań produkcyjnych.
ukończone w ub. tygodniu obra

dy Rady Najwyższej ZSRR, w

czasie których uchwalona zo­
stała deklaracja solidaryzują­
ca się z Apelem Sztokholmskim
raz jeszcze wykazały zdecydo­
waną wolą narodu radzieckie­
go kontynuowania walki o po­
kój. „Deklaracja Rady Najwyż­
szej ZSRR — Pisze „Prawda"
— to wielki wkład Związku
Radzieckiego w sprawą walki
o pokój, to nowy cios zadany
imperialistycznym podżega­
czom wojennym".
o Moskwy udała się polska de­
legacja rządowa dla spraw eko­
nomicznych. Na czele delegacji
stoi wicepremier Hilary Minc.

Prześladowani

za przekonania
r-j UŻ przed rokiem reakcyjny ty
Jgodnik „Saturday Eyening Post"

zmuszony był stwierdzić, że „sytua­
cja nauczycielstwa w St. Zjedno­
czonych jest godna pożałowania i
te od 1939 r. ponad 300.000 nau­
czycieli zmuszonych było zmienić
zawód, a miliony dzieci pozostawio
tto bez szkół".

„Saturday Eneninng Post" za­
pomniał jednak dodać, że tylko pew
na część zmieniła zawód chcąc poprą
wić sobie warunki bytu — a olbrzy
mia większość została pozbawiona
pracy za swoje sympatie lewicowe,
a przede wszystkim dlatego, bo o-

śmieliła się protestować przeciwko
faszystowskim planom sławetnej
„Komisji Wychowania Polityczne­
go" propagującej ideologię wojny,
rasizmu, służącej nie "nauce, a pod­
żegaczom wojennym. (ea)

Słuchacze radzieccy najhardziej
lubią pieśni Indewe
DZISIAJ nie pójdę na rriecz —powiedziała Katarzyna Pietrowna

i dodała z uśmiechem — słu chajcie dziś po południu Moskwy,
zrozumiecie dlaczego została m w domu"....

Punktualnie o piątej Katarzyna włączyła radioaparat — miły me­
lodyjny głoa moskiewskiego spikera zapowiedział koncert życzeń i o-

znajmił: Na prośbę kołchoźnicy z kołchozu „Czerwony Oracz" — Ka

tarzyny Pietrownej Śniegowej nadajemy romans Czajkowskiego—,,Na
wspaniałym balu" — w wykonaniu ludowego artysty ZSRR lemiesze

--------------------- ■ ---------wa“.

Jan Wiśnia

Tir aut pigeons*)
TŁUŚCI panowie, wytworne panie

na barokowej stoją polanie,
trzęsą się ręce, peruki drżą —

Tir aur pigeons!
Tir aux pigeons!

Mister Mac Ogon! Lordzie Byleco!
Zaraz gołąbki w górę polecą,
w górę polecą i trysną krwią —

Strzelajcie prędko!
Tir aux pigeons!

Lata mijają, zabawa trwa —

wyższa kultura, zachodnia gra.
Chmura gołębi, to cel wspaniały,
lecz starczy jeden.
Właśnie ten biały.

Więc weń celują handlarze broni,
Mochy, Trumany i Achesony,
imperialiści, faszyści z Bonn...
Zabić gołębia!
Tir aux pigeons!

Nie zabijecie. W jego obronie
stanęło ludzi setki milionów.
Nie zabijecie! Z łapami won!
Dosyć zabawy
w „tir aux pigeons"!

•) Strzelanie do gołębi — ulu­
biona rozrywka arystokracji.

Łagów
zaludnia się
wczasowiczami

Jedna z najbardziej malowni­
czych i zabytkowych osad terenu

lubuskiego — Łagów wszedł już w

okres pełnego sezonu turystycz­
nego.

W każdą niedzielę przybywa sze

reg wycieczek robotniczych i szkol

nych. Zjeżdżają się również stale,
na krótki pobyt wczasowy — gru­
py artystów zwłaszcza malarzy z

całego kraju. Obecnie zapowiedzia­
ne zostały dalsze wycieczki świata

pracy z województwa poznańskie­
go. (tu).

17 ONCERTY życzeń zostały
wprowadzone przez radziec­

kie radiostacje blisko 20 lat temu,
ale stały się prawdziwie popular­
ne w czasie wojny i w ostatnich
latach.

15 TYS. LISTÓW MIESIĘCZNIE
fA O centralnego komitetu radio-

wego napływa w ciągu miesią
ca ponad 15.000 listów, zawierają­
cych życzenia słuchaczy.

Piszą górnicy i marynarze, go­
spodynie i studenci, nauczyciele i

robotnicy, ludzie z dalekiej Sybe­
rii, ze słonecznej Gruzji, z miast,
wsi, .fabryk, kołchozów.

Ludzie radzieccy lubią muzykę,
znają się na niej i mają duże wy­
robienie muzyczne. Oto co pisze w

swym liście młoda kołchoźnica:

„Muzyki nie można nie lubić. Mu­
zyka pomaga nam żyć i pracować,
uczy nas cieszyć się pełnią życia,
dodaje nam wiary we własne siły".

Różnorodność życzeń świadczy o

szerokiej skali zainteresowań słu­
chaczy radzieckich, ale bez wątpie­
nia najulubieńszym repertuarem
są ludowe pieśni rosyjskie, z któ-

ryci' na czołowe miejsce, pod wzglę
dem popularności wysuwa się stara

pieśń „Góry Worobiewskie" j pieśń
o bohaterskich marynarzach okrę­
tu „Wariag".

Wielu piszących prosi również o

ludowe pieśni innych narodów
ZSRR — a zwłaszcza o melodyjne
i wdzięczne pieśni ukraińskie, któ­
re są łubiane i śpiewane nie tylko
nad Dnieprem i nad Wołgą, ale
również nad Jenisjejem, Bałtykiem,
nad brzegami Morza Kaspijskiego...

Szczególną popularnością cieszą
się potężne pieśni patriotyczne:
„Kantata o Stalinie" — Aleksandro
wa, „Pieśń o Ojczyźnie" — Duna­
jewskiego, „Dwa Sokoły" — Zacha
rowa itp.

CZAJKOWSKI, CHOPIN,
BEETHOVEN

OSTATNIO coraz częściej w cza­
sie koncertów życzeń można

usłyszeć muzykę czeską i bułgar­
ską, chóry albańskie, lub utwory
kompozytorów polskich.

Gdy po raz pierwszy moskiew­
skie radio nadało koncert w wyko­
naniu wspaniałego śpiewaka mu­
rzyńskiego Paula Robesona — ze

wszystkich stron ZSRR zaczęły na­
pływać do niego listy z prośbą, aby
odwiedził też i inne miasta radziec

kie. Od tej pory nie ma dnia, aby
ktoś nie prosił o płytę z jego pie­
śnią.

W programach koncertów życzeń
wiele miejsca zajmuje muzyka kla­
syczna. Nazwiska: Czajkowskiego,
Glinki, Rubinsztajna, Rymskij -

Korsakowa — powtarzają się naj­
częściej, ale ogromnie popularnym
jest również twórczość Chopina,
Beethovena, Liszta.

Radzieccy radiosłuchacze mają
doskonały smak muzyczny i są
wielbicielami prawdziwej, wielkiej
sztuki.

KONCERTY — ZAGADKI

17 ONCERTY życzeń są w roz-

głośniach radzieckich tak za­
planowane, aby godziny ich nada­
wania były najdogodniejsze dla

słuchaczy. O innej porze dnia od­
bywają się koncerty życzeń dla
kołchoźników, o innej dla maryna­
rzy, robotników leśnych, młodzie­
ży, dla mieszkańców Kamczatki,
Sachalinu, czy Dalekiego Wschodu.

Ostatnio wprowadzono nowy ro­
dzaj koncertów życzeń, polegający
na tym, że układa się ich progra­
my w zależności od charakteru żą­
danych utworów. Słuchacze sami

wysuwają propozycje jakie utwory
dobrać, aby koncert był ciekawy i

pouczający — przyczynia się to.w

ogromnej mierze do upowszechnia­
nia wiedzy muzycznej i spopulary­
zowania najlepszych pozycji mu­
zycznych.

Rozgłośnia zapowiada na przy­
kład, że chce urządzić koncert ro­
syjskiej muzyki operowej, lub kon­
cert poświęcony twórczości Rubin­
sztajna — w przeciągu tygodnia
słuchacze nadsyłają swe projekty,
po ich rozpatrzeniu zostaje wybra­
ny najlepszy i wtedy koncert jest
dedykowany autorowi, który wy­
kazał się najlepszą znajomością
tematyki i najlepszym smakiem

muzycznym.
Odrębny rodzaj koncertów stano­

wią koncerty — zagadki. Spiker
nie zapowiada utworów i słucha­
cze sami odgadują autora i nazwę
wykonywanej pieśni. Koncerty te

wyostrzają uwagę radiosłuchaczy,
ćwiczą ich pamięć muzyczną, po­
głębiają znajomość muzyki — są

pożyteczne i łubiane. J. Niestiew

Tajemnicasyberyjskiegometeoru
Tadeusz Unkiewicz

W
POPRZEDNIM felietonie rozwiodłem się nieco o niebez­
pieczeństwie, a właściwie o bezpieczeństwie tak zwanych |

„spadających gwiazd", czyli po prostu meteorytów, które od
zarania dziejów Ziemi spadają na nią ustawicznie, mimo to nie !

wyrządzając nigdy i nikomu najmniejszej krzywdy. A jednak!... ‘1
A jednak zdarzały się i zdarzają katastrofy i fakt ten skłaniał
mnie do powtarzania w poprzednim felietonie tego ,.a jednak"...
w czym upodobniłem się do świetnego męża rzymskiego Katona,
który nalegając na zburzenie Kartaginy, powtarzał uparcie w swej
senackiej mowie słynne już i historyczne „ceterum censeo Cartha-
ginen esse delendam" (a ja sądzę, że Katarginę należy zdobyć).

PRZED 42 LATY

AJBARDZIEJ sensacyjne i tajemnicze wydarzenie tego to-

dzaju wydarzyło się 42 lata temu W Rosji. Było to 30 czerwca

1908 roku, o godzinie 7 minut 15 rano. Nad bezludnymi j dzikimi
obszarami nad górną Tunguzką, na Syberii, pojawił się słup ognia
i spadł meteoryt - gigant. YZstrząs spowodowany uderzeniem spo­
wodował trzęsienie Ziemi, które zanotowane było przez szereg sta­
cji sejsmograficznych, a między innymi w Irkucku, Tyflisie
i w Niemczech w Jenie (a więc prawie 5500 kilometrów od miej­
sca spadku!).

Wszystkie stacje zanotowały w książkach „lekki wstrząs Ziemi"
i... koniec. Bowiem wiele lat upłynęło nim świat dowiedział się
o prawdziwej przyczynie owego „lekkiego trzęsienia". Ta rzekomo
dziwna historia tłumaczy się właśnie tym, iż spadł on na obszar

(wtedy) bezludny.
Drugą przyczyną było stanowisko rządu carskiego, który nie

zaprzątał sobie głowy tak „dziwacznymi" zagadnieniami. Dopiero
po rewolucji, wyruszyła w roku 1921 (a więc niemal w 20 lat po
wypadku) pierwsza ekspedycja naukowa pod wodzą prof. L. Ku­
lika, geologa. Ekspedycja nie udała się.

Ruszyła w 6 lat potem druga wyprawa. Była to prawdziwa
epopea. Potworna puszcza na niekończących się błotach. Dość po­
wiedzieć, że dla przebycia 70 kilometrów zużyto... 3 miesiące.
O „chodzeniu" nie było mowy, pos uwano się na tratwach, które
w śmiertelnym wysiłku przepychano po mazi, przetykanej wyspa­
mi mchów i gnijących pni.

Cisza, tumany kąsających owadów, mdłe wyziewy, bulgot błota
i bezkres...

80 MILIONÓW ZWĘGLONYCH DRZEW

O odkryto? Odkryto miejsce podobne w swym wyglądzie do

sztychów Dorego, ilustrujących piekło. Pustynia, powstała ze

zgorzeli. Ani jednej rośliny. Wszędzie natomiast leżące i sterczące,
zwęglone kłody drzew. Wędrowali dzień i noc, znów noc i dzień.
Jak we śnie posuwali się po tym cmentarzu (cmentarzu po 20 la­
tach!) wytyczonym tchnieniem meteoru — pioruna w pośrodku nie­
przebytej, dziewiczej puszczy. Wędrowali tak 50 kilometrów nim
znów oczom ich ukazała się żywa przyroda. Pięćdziesiąt kilome­
trów! Profesor Kulik obliczył, że leżało tam zwęglonych 80 mi­
lionów drzew.

Zaczęto zbierać wiadomości u okolicznych tubylców. Okazało się,
że żyli naoczni świadkowie, odlegli w momencie katastrofy o ja­
kieś 15 kilometrów od miejsca upadku meteorytu. Obozowali
w puszczy, polując na renifery. Z pogmatwanych opowieści można

było wywnioskować, iż owego dnia rano ujrzeli świecący niebie­
skawy glob, o średnicy 2 kilometrów, pędzący po jasnym niebie;
zrobiło im się w jednej sekundzie niebywale gorąco i w tej sekun­
dzie glob pękł (prawdobonie w momencie zderzenia).

W NOCY WIDNO JAK W DZIEŃ

OGŁOSZENIA
DROBNE
do

III „Echa
Krakowskiej"

przyjmują
URZĘDY ||||

i Agencje pocztowe

IĘCEJ ciekawych szczegółów dotarło do nas z notatek pra-
sowych, w różnych krajach Europy środkowej i północnej,

omawiających tajemnicze fenomeny na niebie, jakie ukazały się
w nocy z 30 czerwca na 1 lipca owego roku. Na przykład pewna
gazeta szwedzka (miasto Stała koło Goteborgu) donosi, że owej
nocy takie zrobiło się światło na niebie, iż można było czytać „naj­
drobniejszy druk w gazecie". W Szkocji znów — pisze pewien
Anglik — zrobiono o północy fotografię katedry w Dornock, tak

jakby to był jasny dzień (ekspozycja trwała 90 sekund). Baro-

grafy, to znaczy przyrządy do mierzenia ciśnienia powietrza, wska­
zały na falę, która opasała Ziemię (zanotowano ten efekt i w Wa­
szyngtonie).

Trzeba dodać, że prof. Kulik nie znalazł jednak „krateru", to

jest dokładnego miejsca spadku meteorytu. Sądził nawet, że może

rozpadł się on nad powierzchnią Ziemi.

Dopiero nowa wyprawa (tym razem lotnicza) przedsięwzięta
w roku 1938 z polecenia rządu radzieckiego, wykryła „krater"
i przywiozła zdjęcia lotnicze, wyjaśniające historię tej najwięk­
szej katastrofy meteorytowej.

A więc jednak...
Jednak, zdarzy się czasem, że i „spadająca gwiazda" rzeczywiś­

cie spadnie i narobi sporo zamieszania.

Najkrótsza opowieść o dziejach świata

Złoto zaczyna pachnąć krwią"
JEST rzeczą zupełnie zrozu­

miałą, że aby dać sposobność
starożytnym Marshallom do

uprawiania ich działalności, nie­
wolnicze państwa musiały stwo­

i... Egipt i Asyro-Babilonię i wie Ikie państwo Hettów zagarnęła
w końcu Persja.

rzyć odpowiednie po temu wa­
runki, tzw. „atmosferę". Było to
o tyle łatwe, że uplasowane nad
basenem Morza śródziemnego,
starożytne państwa niewolnicze
już bardzo wcześnie doszły do
słusznego z ich punktu widzenia

przekonania, że najłatwiejszym
sposobem zapewnienia sobie odpo
wiednich zapasów roboczych rąk
i gotówki, jest zagarnianie tych

dóbr od słabszych sąsiadów.
Ten okres dziejów ludzkości da
się scharakteryzować i streścić

w bardzo lapidarnym skrócie: na

przestrzeni liczącej przerawie 3000

lat historii politycznej Egiptu pań­
stwo to podbijało słabszą Libię,
głupszą Nubię, sięgało po mniej
doświadczone plemiona pasterskie
— a potem zostało napadnięte,

podbite, obskubane dokładnie i

włączone w system kolonialny po
tężniejszego sąsiada — Asyro -

Babilonii. Potęga .tej jednostki
państwowej, położonej na terenie

rozprzestrzenidńym od zatoki Per

skiej aż niemal do granic Morza

Czarnego, opierała się na tym, że
niewolnictwo posiadało tu jeszcze
bardziej bezwzględne ,i brutalne

formy niż w państwie egipskim.
Nieszczęściem tych rosnących , 1

wydymających się potęg (które
miały możność prawie bezkarne­
go rabunku), były nie tyle ambi­
cje ich nie zawsze za mądrych

władców, ile fakt, że w momen­
cie gdy wydawało się im, że osiąg
nęły szczyt marzeń — w piórka
porastał świeży konkurent, nie
rzadko graniczący tylko o miedzę
i łapczywie poglądający na gro­
madzone i marnotrawione skarby
swego starszego sąsiada.

RYWALE
C TOSUNKI panujące pomię-

dzy wschodnimi państwami
starożytnymi niewolniczego typu
na przestrzeni od drugiego tysiąc
lecia do szóstego wieku przed na

szą erą, dadzą się ująć tak: E-

gipt wpada w zależność od Asy­
ro — Babilonii, Asyro -— Babilo
nia zostaje podbita przez Hettów
— a wtedy ta ogromna i bardzo

już zagęszczona ludnościowo prze
strzeń zostaje wcielona w rosnące

i rozwijające się państwo per-
skie.

Należy dodać, że ustrój spo­
łeczny nie ulega żadnej, naj­

mniejszej chociażby zmianie. Po­
suwa się jedynie naprzód postęp
techniczny. Żegluga rozszerza

świat. I ta właśnie żegluga od­
kryła Persji (czyli starożytnemu
Iranowi), zaskakującą nowinę:
w czasie gdy wschodnie potęgi
wodziły się za łby, w południo­
wej części półwyspu Bałkańskie­
go, na syryjskim i zachodmo-

afrykańskim wybrzeżach powsta­
ły państewka, rządzące się na ca

łym Morzu Śródziemnym jak sza­
re gęsi. Oznaczało to, że i Grecja
i Fenicja (to bowiem były owe

państewka dotąd niedostrzeżone),
panując nad wodą jako nad naj­
ważniejszym szlakiem komunika­
cyjnym, poważnie zagrażają inte
resom perskiego handlu. A han­
del ten należało za wszelką cenę
rozwinąć: kolejne wyprawy i ra­
bunki spowodowały nagromadze­
nie złota, stały się bodźcem wy­
tworzenia nowych rzemiosł 1
wreszcie — stały się przyczyną,
że panujące klasy coraz bardziej

Grecy brali na siebie rolę pod­
żegaczy wojennych.

zwiększały swoje potrzeby, zaspo­
kojenie których mogło się odbyć
tylko na drodze wymiany.

300-LETNI SEZON

Gf DUŻYM zainteresowaniem

śledziły konkurencyjne pań­
stwa rozwój swojej żeglugi. Po­
siadanie floty bowiem oznaczało
nie tylko możliwości handlu, ale
także kolonizacji. Trening w tej
sprawie posiadała już w dosta­
tecznej mierze Grecja. Ona też by
la najbardziej zainteresowana w

tym, by perska potęga nie rosła
zbyt szybko, redukując tym sa­
mym możliwości jej konkuren­
tów.

Z innymi rywalami przebiegli
Grecy spodziewali się jakość so­

bie poradzić. Persja była nato­
miast stanowczo zbyt duża i za­
nadto zasobna. Wprawdzie ci i o-

wi z chytrych Ateńczyków czy
Spartan niejednokrotnie usiłowa­
li podważyć perską monarchię od

wewnątrz.. Wiedząc, że podbitym
przez Irańczyków plemionom nie

powodzi się najlepiej, brali, na

siebie rolę podżegaczy wojennych
niedwuznacznie wskazując per­
skie bogactwa, jako cel pow­

Z dużym zainteresowaniem śledziły konkurencyjne państwa rozwój
żeg ługi.

stań oraz przyrzekając wła­
sną pomoc. Oczywiście, uarywali
starannie ,że i sami reflektują w

pewnej — może głównej — mie­
rze na złoto, gromadzone w mie­
szkaniach władców Iranu.

Był to początek wielkiej gorącs
ki: słowem — „złoto" i „wojna"
nie schodziły z ust, jako najbar­
dziej modne w tym — trwają­
cym około 300 lat — sezonie.

Dr L. Kaltenbergh



ECHO KRAKOWSKIE ŁJ

Czerwiec

26
Poniedz.

Zupa mleczna na Kwaśno, jeuen litr
mleka ugotować z łyżką kminku, prze,
cedzić do drugiego rondla, dodać 10 dkg
śmietany roabitej z łyżką mąki, pod­
grzać, aby zupa zgęstniała, posolić do
smaku. Podać do niej rumiane grzanki
krajane w kostkę.

Kalafiory z masłem. Kalafior powl-
nien być biały, niski, ściśle związany.
Łodygę trzeba obciąć krótko. Odpowied­
nią ilość kalafiorów (zależnie od ilości
osób) wypłukać w wodzie, aby wyszły
robaczki 1 liszki, które się często w ka­
lafiorach kryją, włożyć na pół godziny
do wody z łyżką octu, potem zalać je w

rondlu wrzącą wodą, dodać soli i łyże­
czkę cukru, gotować do miękkości, uwa­
żając, aby się nie przegotowały zbytnio,
gdyż tracą smak. Podczas gotowania
wrzucić kawałek skórki żytniego chleba,
który wchłania niemiły zapach kalafio­
ra. Miękkie — wyjąć dziurkowaną łyżką,
potrzymać chwilkę w powietrzu, aby do­
brze odciekły z wody, ułożyć na pół­
misku kwiatem do góry, polać masłem
zrumienionym z bułeczką. (Gen.)

ZBYTECZNE OZDOBY

Przechodzących którąkolwiek z

ulic krakowskich, przyjezdnych go
ści (a tych w

Krakowie bawi
sezonie letnim w

bardzo wielu) ude
rza dekoracja
niektórych do­
mów.

Okna bowiem
udekorowane są
ni mniej ni wię
więcej tylko ster
tarni wszelakiej
pościeli, a więc
poduszkami, pie-
rzynkami, pier­
natami i t. p.

Wiemy, że po-
pościel musi być

od czasu do czasu wietrzona. Z

drugiej jednak strony wydaje się
nam, że niekoniecznie musi się to

odbywać na balkonach i w oknach
od strony ulicy, (rz)

FIGLARNE TABLICZKI.

Wsiada się tylnym pomostem, a

wysiada przednim — o tym chyba
'

wiedzą wszyscy
krakowianie, ko
rzystający z u-

sług MKE.
Jakże' więc

byli zdziwieni
pasażerowie w

dniu 22 bm.,
gdy w godzi­
nach przedpo­
łudniowych na

wozie przyczep­
nym nr 111 na

linii 2 ujrzeli
tabliczkę z na­
pisem „Wej­
ście" na przed­
nim pomoście, a

„Wyjście" na tylnym, (zk)

Gimnazjum, 9-te

może być dumne
ze swych
wychowanek

W 9 gimnazjum im. J. Hoene —

Wrońskiego odbyło się uroczyste
zakończenie roku szkolnego w obec
ności przedstawicieli partii, Kura­
torium, komitetu rodzicielskiego
oraz przedsiębiorstwa wierceń po­
szukiwawczych, które opiekuje się
tą uczelnią.

Dyrektorka szkoły Aleksandra
Kuhl w przemówieniu swoim pod­
kreśliła, że szkoła postawiła sobie

jako naczelne zadanie walkę o no­
we kadry.

Szkoła zamyka obecnie rok szkol­
ny z uczuciem dumy, że wieie jej
wychowanek wyróżniło się w pra­
cy szkolnej i społecznej.

Dyplomy przodowników nauki i

pracy społecznej otrzymały od Mi­
nisterstwa Oświaty maturzystki
Iwa Korsak i Krystyna Rzeszot.

Wyróżnienia Kuratorium i ZMP

otrzymały uczennice: Barbara
Kuhl, Ludmiła Szczurzydło i Anna
Wojścik. Dyrektorka w swym prze­
mówieniu wymieniła następnie u-

czennice: Irenę Dobranowską i Zo­
fię Borowiec, które wsławiły się
jako rekordzistki sportowe oraz

Krystynę Puklo i Elżbietę Zechen-
ter, które wykazały wybitne talen­
ty artystyczne.

Po przemówieniach przedstawicie
li Kuratorium i komitetu rodziciel­
skiego uroczystości zakończono wy­
stępami artystycznymi młodzieży.

Jana, Pawła

Amatorzy turystyki, „wspinaczki"

OPALANIA i KĄPIELI
jadą na niedzielę do Ojcowa

aby wypocząć po pracy
w dusznym mieście

REFERATY socjalne poszczególnych zakład,ów pracy — dobrze
czynią, „pakując” robotników na samochody i wywożąc w każ­
dą niedzielę za miasto. Jednym z najbardziej uroczych — a jed­

nocześnie niezbyt odległym od Krakowa — zakątkiem jest Ojców
w pow. olkuskim. Oto wrażenia sprawozdawcy „Echa”, który udał
się do Ojcowa — po słońce i... reportaż.

Uroczyste
wręczenie
dyplomu
H. Czerny-
Stefafisklej

W auli Państwowej Wyższej
Szkoły Muzycznej w Krakowie przy
ul. Basztowej 8 odbędzie się 29 bm.
o godz. 20 uroczyste wręczenie dy­
plomu Halinie Czerny - Stefań­
skiej.

W ramach

uroczystości
Roku Słowackiego
wystawiona
zostanie

»Balladyna«
W ramach ogólnopolskich uro­

czystości Roku Słowackiego teatr

jego imienia wystąpi we czwartek,
29 bm., z premierą „Balladyny", w

nowej inscenizacji i reżyserii dyr.
Bronisława Dąbrowskiego. Insceni­
zację plastyczną przygotował An­
drzej Pronaszko. Muzykę skompo­
nował Piotr Perkowski. W wyko­
naniu utworu Słowackiego wezmą
udział: M. Artykiewicz, M. Bednkr
ska, K. Castori, H. Gryglaszewska,
B. Janikowska, M. Kościałkowska,
W. Kruszewska, H. Kuźniakówna,
N. Kwiatkowska, W. Niemezycka,
Z. Patryn, Szyszko - Bohusz,
I. Wilczyńska, I. Zuchowicz,
F. Białoszczyński, M. Cebul­
ski, J. Jabczyński, M. Jabłoński, Z.
Kestowicz, T. Kondrat, A. Kruczyń
ski, J. Krzywdziak, E. Luberadzki,
T. Mroczek, K. Podgórski, L. Rusz
kowski, A. Słociński, S. Stanoch,
K. Witkiewicz, J. Zabierzewski i
A. Żuliński,

Pracownice PKS
będą miały
własne kolo LK

Pracownicy PKS ekspozytura o-

sobowa nr 1 w Krakowie, założy­
ła ostatnio przy swoim zakładzie
koło Ligi Kobiet.

Przewodnicząca koła, które liczy
obecnie 60 członkiń, została wybra­
na Janina Targosz.

Koresp. PKS — eksp. nrl.
Zofia Mile

Tekst Wiesław Wirskl Rysunki Marek Sum -j,

GENERAŁ TIRARD NIE REDZIE ZADOWOLONY.:.

. Stach niecierpliwił się coraz

bardziej w miarę jak wskazów­
ka zegara dworcowego zbliżała

. się do godz. 21.00. ■Nerwowo
krążył po peronie, zastanawia­
jąc się nad czekającą go jesz­
cze intensywną pracą.

i Wreszcie megafony dworcowo

T UŻ w sobotę po południu ci-
” cha dotąd wioska — ożywia

się. Z autobusów PKS-u wysypują
się tłumy przyjezdnych, którzy
przybyli tu, aby wypocząć po cało­
tygodniowej pracy w dusznym mie
ście. Pojawiają Sie również pierw­
sze .grupy robotników. Większość
spośród przybyłych etanowi mło­
dzież. Część z nich przybywa do
doliny Prądnika — na rowerach,
lub całkiem po prostu — na pie­
chotę.

Coraz częściej słychać wesołe
pokrzykiwania, śpiewy i muzykę.
Lecz już około godz. 21 po zapad­
nięciu zmroku — Ojców zapada w

spokojny sen:

Z SIANEM POD GŁOWĄ

NIE ZDAJECIE sobie sprawy—
Czytelnicy, jak przyjemnie śpi

się na strychu, mając wiązkę pach
nącego siana pod głową.

Równo ze wschodem słońca
brzeg strumienia „zaludnia się“ a-

matorami zimnego prysznicu, któ­
ry pobudza krew do szybszego krą
żenią. Po umyciu się, młodzi „alpi­
niści” wyruszają na zdobycie skal­
nych bloków Pięciopąlcówki.

Tymczasem drogami suną cię­
żarówki po brzegi wypełnione „mie
szczuchami”. To robotnicy z Kra­
kowa, Bochni, Tarnowa. Gliwic,
Katowic i innych miast jadą ode­
tchnąć po pracy w kopalniach i fa­
brykach.

Na polach koło Krakowskiej Bra

my i parku w Ojcowie — jest po
prostu ciasno. Na murawie migocą
kolorami tęczy jaskrawe „wflzian-
ka” niedzielnych wczasowiczów.

OPALANIE NA „MURZYNA"
IV IEBAWEM rozpoczynają się

’

gry sportowe. Piłka ostrym lu­
kiem przelatuje nad siatką. Trochę
dalej, w. cieniu skał uplasował się
bufet: kilka beczek z piwem i za­
kąski. W pobliżu — stateczni mę­
żowie grają w „zechcyka”, pod­
czas gdy panie hołdują raczej sło­
necznym kąpielom. „Blade twarze”
robią wszystko, aby opalić się na

„murzyna” bo przecież to wstyd
świecić trupią bladością po po­
wrocie z wycieczki.

Grupa studentów zapamiętale tań
czy na zielonym „parkiecie” w takt

skocznej melodii hanmonisty, któ­
ry z utęsknieniem czeka na zastęp­
stwo kolegi, aby samemu rzucić
się w wir polki.

Trochę dalej przygrywa do tań­
ca potężnych rozmiarów patefon.

Zbliża się pora obiadu. Nowo-
otwarta Gospoda Spółdzielcza, nie
może wszystkich pomieścić; cześć
wycieczkowiczów zjada obiad przy
stolikach na wolnym powietrzu. A-
petyty budzą podziw —- są impo­
nujące.

Czas szybko mija. Zbliża się wie
czór. Wfiększość wycieczkowiczów

Redakcja: Kraków, Wlślna 2, III piętro
tel. 546-34, sekretariat 246-78.
czwartki i piątki od g, 12 *’* "

Prenumeratę przyjmuje PPK
na konto PKO nr Iv-87:
Krakowskie”,

Dział sportowy „Echa’* ___ _

...

rzem: ul. Wielopole 1, III p.
543-58.

Drukarnia RSW „Prasa”.
Zam. nr 1675 B — 114612

g.12do14.
—” „Ruch”
_. -8711 „Echo

wraz z „Piłka-
teł.

zapowiedziały przybycie pocią­
gu. Peron ożywił się wychodzą
cymi z poczekalni pasażerami.
Z oddali zaczęły zbliżać się wiel
kie ślepia świateł parowozu.

2. Długi wąż wagonów wtoczył
się na peron. Pierwsi podróżni
zaczęli opuszczać rozjarzone

wyjeżdża. Sznur samochodów wol­
no wspina się w górę .serpentyny.
W dół biegną spojrzenia pasaże­
rów. Wybierzemy się tu w przy­
szłą niedzielę!

OJCOWIANIE... DO KRAKOWA

CISZĘ przerywają skoczne tony
orkiestry. To Liga Kobiet w

Ojcowie urządziła zabawę,
dochód przeznaczony jest
cieczkę ... do Krakowa,
trwa do późnej nocy.

W poniedziałek raniutko
Stanku autobusowym w

spotykamy ostatnich „maruderów'1
z Krakowa. Pozostali oni w Ojco­
wie do ostatniej chwili. Lecz teraz

muszą jechać, aby zdążyć do pra-

z którtj
na wy-
Zabawa

na przy
Ojcowie

cy. Będą mieli teraz nowy zapas I iB.15, 20.15.

sił..,
’ ■Sztuka: „Córka marynarza", nadpr.
„Wielki redyk”, g. 16, 18, 20.

Cz. BREIT świt: „Poszukiwacze złota”, nadpr.

UWAGA KINOMANI! jako
usze

FiSmy, które wkrótce zobaczymy
na krakowskich ekranach

Ciekawe kursy
dla absoiwentócu

liceów

pedagogicznych
organizuje ZSCh

W NAJBLIŻSZYM czasie wejd zie na ekrany krakowskie kiljta
interesujących filmów nieo glądanych dotychczas przez mie­

szkańców naszego miasta.

UŻ w lipcu będziemy mieli moż­
ność oglądać pierwszy film pro­

dukcji niemieckiej pt.:

„NASZ CHLEB POWSZEDNI".

Obraz ten jest wyrazem nowego
podejścia . do zagadnień i proble­
mów życia przez odradzającą się
produkcję filmową Niemieckiej
Republiki Demokratycznej. Po raz

pierwszy również oglądać będzie­
my w Krakowie film produkcji
fińskiej pt. „MAARET", który u-

każe się na ekranach w połowie
lipca.

Z filmów radzieckich zobaczymy
„POSZUKIWACZY ZŁOTA" oraz

„ONE MAJĄ OJCZYZNĘ", film
poświęcony zagadnieniom repatria­
cji dzieci ze stref Zachodnich Nie­
miec.

Ponadto na ekranach krakow­
skich ukażą się filmy produkcji ra

dizieckiej „MŁODZI MARYNA­
RZE", „MASZENKA" oraz nowy
obraz z życia młodzieży w ZSRR.

Podczas dni filmu czechosławac-

kiego wyświetlano już w Krako­
wie filmy „DWA OGNIE" i „PRZY
BRANA CÓRKA". Obecnie wra­
cają one, tym razem na czas dłuż­
szy, na ekrany Krakowa.

Repertuar ciekawych filmów w

najbliższym czasie uzupełni film
francuski „SOS" nie pozbawiony
wartości społecznych, (zł)

Nowi

zdali

inżynierowie
metalurdzy

Dnia 12 czerwca 1950 r.

egzamin dyplomowy na stopień in­
żyniera metalurga i magistra nauk

technicznych absolwenci wydziału
hutniczego: Było Marian, Drwal

Tadeusz, Jelonek Ignacy, Gorczyń­
ski Jan, Fitta Stanisław, Wietrzy-
kowska - Łempicka Maria, Wosiek

Eugeniusz.

światłem pullmany. V wyjścia
z wagonu ukazała się smukła
postać młodej dziewczyny.

!>. Uszczęśliwiony Stach witał ra

dośnie swą narzeczoną Dankę.
Jej piękna, opalona twarzycz­
ka jaśniała szczęściem, że znów

tą razem.

Apollo: „Dwa ognie”, nadpr. „Prze­
obrażona ziemia”, g. 16, 18, 20.

Gdańsk: „Salawat, wódz Baszkirów”,
nadpr, „Jeziora Mazurskie”, godz. 16,15,

Teatr im. Słowackiego:
Opera śląska —' „Don Pasąuelle”.

Teatr Stary — nieczynny.
Teatr Rapsodyczny (Warszawska 5):

godz. 19.30 „Eugeniusz Oniegin”.
Teatr Młodego Widza (Karmelicka 4) ■

godz. 16 „Dorożką po Warszawie”, godz.
godz. 19.30 „Koło kredowe”.

Teatr Groteska: g. 17 i 19.30 „Cyrk
Tarabumba” (wersja dla dzieci 1 do­
rosłych) .

rj WIĄZEK Samopomocy Chłop-
skiej organizuje ,w roku bie­

żącym specjalne kursy wakacyjne
dla tegorocznych absolwentów li­
ceów pedagogicznych z całego kra­
ju. W woj. krakowskim kursy te

odbędą się w okresie od 10 lipca
do 5 sierpnia br. w Woj. Ośrodku

Szkoleniowym ZSCh w Szycach
koło Krakowa.

Nauka na kursach będzie bez­
płatna. Słuchacze otrzymują po­
nadto pełne wyżywienie, zakwa­
terowanie w Internatach oraz

zwrot kosztów podróży.
PROGRAM KURSU OBEJMIE

WYKŁADY I ZAJĘCIA PRAK­
TYCZNE. DOTYCZYĆ ONE BĘ­
DĄ PRZEDE WSZYSTKIM FORM
PRACY ARTYSTYCZNEJ I O-
SWIATOWEJ W ŚWIETLICACH
GROMADZKICH. PONADTO U-
CZESTNICY KURSU ZAPOZNA­
JĄ SIĘ PRZYKŁADOWO ZE SPE
CJALNYM REPERTUAREM DLA

MIEJSCOWYCH ZESPOŁÓW TE­
ATRALNYCH I MUZYCZNYCH.

Zainteresowanie tą nową formą
praktycznego przygotowania do

zawodu jest bardzo duże. Ogółem
w całym kraju weźmie udział w

kursach 600 kandydatów wytypo­
wanych przez dyrekcje liceów i

Zarząd Gł. ZSCh. (zł)

— Jak było na wczasach —

pytał troskliwiej
— Ach, Stachu, świetniej—.

mówiła szybko dziewczyna. ■—
Pogoda wymarzona. Zrobiłam
kilkanaście dalekich wycieczek
w góry. Ww^ko, wysoko...
Wspaniale! (d. c. n.).

KAMIŃSKA
w sztuce „Faryze-

ALICJA
Wiktoria
i grzesznik” w karykaturze

J. Żebrowskiego

„Budujemy rudowęglowlec”, godz. 16,
18, 20.

Wanda: „Kłopotliwe alibi”, nadpr. „W
lasach Neszczery”. godz. 16, 18,15, 20.30 .

Warszawa: „Wielka nagroda”, r.adpr.
„125Jlecie Teatru Małego w Moskwie”,
godz. 15,30, 18, 20,30.

Wolność: „Dziewczę z północy”, nad­
pr.: „W piaskach Thorezum”. .

Uciecha: „Wyspa szczęścia”, nadpr.
„Nasz dom”.

Dom Knłtury wystawa „Kraków Czer
wony”.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) — „Kraków przedwczorajszy”.

Muzeum w Sukiennicach otwarte od
10—15.

Dom Plastyków. Wystawa prac dzie­
cięcych.

Muzeum Przemysłu Artystycznego (ul.
Smoleńsk 9): wystawa sztuki ludowej
i przemysłu artystycznego w Polsce Lu­
dowej.

STARANIEM CENTRALNEGO BI GRA
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH — w Do­
mu Plastyków została otwarta wysta-
wa szkolna dzieci, uczęszczających na

kursy rysunku, malarstwa i mode.cwa-
ńia. Wystawę tę, pt. „Współczesność w

oczach dziecka” oglądać można codzien­
nie w godz. 10 — 16 przy ul. Łobzow­
skiej 3. Wstęp wolny.

WTOREK

Program na fali 2 — 199,7 m.

13.30 Koncert małej ork. krak. P. R.
pod dyr. A. Wiernika. 14 .15 „święto Ma
rza” — audycja literacka w oprać. W.
Błachuta, reż. L. Leyerholdowej. 14 .35
Piosenki włoskie w wyk. B . Pijarow-
skiej — akompaniuje Z. Jeżowski 14.55
Audycja dla chorych PCK. 15.3Ó „Sa­
motny biały żagiel... aud. dla świetlio
dziecięcych. 16.20 Dziennik krakowski.
16.40 Miniatury skrzypcowe z płyt. 16.50
Nowości naukowe w oprać. T . Bukow­
skiego. 17.00 Koncert muzyki polskiej.
18.15 Pieśni kompozytorów rosyjskich i
radzieckich. 18.40 „Na skalnym Podhalu”1
(ode. 5) — fragmenty z powieści Kazi,
mierzą Przerwy-Tetmajera. 19.00 Kon

’

cert symfoniczny. 20.40 „Lajkonik w ro­
botniczym Krakowie” — transmisja kon
certu widowiska w Rynku w Krakowie.
22.00 „Głos wolnych”. 22.15 Kwadrans
satyr — B . Brzezińskiego. 22 .30 . Kwar­
tet Bartoka. 23.15 Muzyka symfoniczna.

Program na fali 1 — 1321,6 m.

7.20 Muzyka poranna. 9.35 Aud. dla
maturzystów. 12 .30 Audycja dla wsi.
12.45 Melodie Ludowe. 16.20 „Muzyka
radziecka”. 18.20 Koncert zespołu in­
strumentalnego. 20.40 „Ulubione melo­
die”. 22.20 Muzyka taneczna.

Dyżury aptek:
Rynek Gł. 22, Mikołajska 4, Długa 66,

Zwierzyniecka 7, Mogilska 16, Krakow­
ska 9, Rynek Podgórski 15, Kaz. Wiel­
kiego 78,

mum

Ubezpieczalnia Społeczna zawiadamia,
że w dniu 29 bm. apteki Ubezpieczalni
nie będą pełniły dyżurów z powodu spo
rządzania półrocznego remanentu.

29 bm.
odbędą się
eliminacyjne
zawody lotnicze

Krakowski Aeroklub Ligi Lotni­
czej urządza dnia 29 bm. (w razie
niepogody dnia 2 lipca) elimina­
cyjne zawody lotnicze.

Początek zawodów o godz. 14.00,
dojazd z Krakowa na lotnisko sa­
mochodami z ostatniego przystan­
ku tramwajowego w Bronowicach.

Szczegóły imprezy w afiszach. Po
zawodach akrobacje samolotów i
szybowców oraz skok ze Spadochro­
nem.



8tr. 8 ECHO KRAKOWSKIE

Meldunki Młodzież robotnicza i chłopska idzie na uczelnie Poznajemy zabytki

korespondentów
„Echa“
ZARZĄD MIEJSKI W N. SĄCZU

NIE KROPI

Idąc rankiem do pracy, widzi się
ulic pełniących swe

„sucho". Zamiatanie
jezdni bez kropelki

Dzięki stypendium ukończył gimnazjum
eamiataczy
funkcje na

chodników i
wody — powo­
duje tumany ku
rzu. Unoszą się
one w powietrzu,
podsycane ciągły
mi „machnięcia­
mi" mioteł. W

tym czasie pomię
dzy godz. 6.30 a

7-mą ludzie śpię
szą się do swych
warsztatów.

Czy koniecznie
muszą wciągać

do płuc kilo­
gramy kurzu po

drodze?

a obecnie zapisuje się
do Państwowej Wyższej Szkoły
Filmowej w Łodzi

Czy Zarząd Miejski w Nowym
Sączu nie mógłby przydzielić pra­
cownikom zamiatającym ulice ko­
newek, bądź skropić ulice przy po
mocy beczkowozu, względnie wo­
bec braków beczkowozu — przesu­
nąć godzinę zamiatania z godz. 6.30
na godz. 5.30?

Byłoby to zaoszczędzeniem zdro­
wia ludzi. prSfy. (Isz)

W maju w roku bieżącym do gim­
nazjum w Limanowej . przybyli
przedstawiciele ZMP, którzy prze­
prowadzili z młodymi maturzysta
mi dyskusje na temat dalszych
ich studiów. Dyskusja ta utwier­
dziła Zbigniewa Skoczka w jego
planach na przyszłość.

— „Gdyby nie nowa rzeczywi
stość — nie mógłbym nigdy ma­
rzyć o skończeniu wyższych stu­
diów — mówi Skoczek — sytua­
cja materialna moich rodziców
nie pozwoliłaby mi na skończe­
nie nawet samego gimnazjum.
Dzięki stypendium mogłem zło­
żyć maturę.

W najbliższych dniach zapisu­
ję się do Państwowej Wyższej
Szkoły Filmowej w Łodzi".

(St Sz.)

TYNIEC — OPACTWO.

Zbudowane w XI w. na wyniosłej skaje nad Wisłą było jednym z

najsilniejszych ośrodków życia klasztornego w Polsce. Wspaniały
kościół zbudowany początkowo w stylu gotyckim przebudowany
później został w stylu barokowy m. Wojny oraz pożary zniszczyły
Opactwo, zamieniając je w mało wnicze ruiny '. Obecnie pod kie-
kiem władz konserwatorskich przystąpiono do odbudowy tego cen­

nego zabytku.

Kiedy wreszcie Zakopane

W TROSCE O DZIECI

Dla zapewnienia dzieciom możli­
wości jak najpełniejszego wypo­
czynku, Komenda Hufca ZHP w

Dąbrowie zorganizuje obozy i ko­
lonie letnie,
które odbę­
dą się w lip-
cu i sierp­
niu. Korzy­
stać z nich

mogą zarów­
no harcerze,
jak i niezrze
szeni w

ZHP, ucznio­
wie szkół pod

stawowych.
Warto zaznaczyć, że młodzież hę

dzie miała zĄiewnioną fachową o-

piekę.
Program obozu przewiduje m.

In. tzw. „Ogniska" — wieczory ar­
tystyczne i inne rozrywki kultural

ne. (ew)

Zbigniew Skoczek, dzięki stypendium ukończył w br. gimnazjum w

Limanowej i zamierza wstąpić do Państw. Wyższej Szkoły Filmo­
wej w Łodzi.

otrzyma salę teatralną?
Z KAŻDYM rokiem na wyższye h uczelniach krakowskich zwięk­

sza się liczba synów robotniczo - chłopskich, przed którymi
otwarta jest szeroko diroga awanssu społecznego, tym szerszego, że
wiążącego się ściśle z olbrzymim zapotrzebowaniem na młode kadry
specjalistów w ramach Planu 6-ietniego.

_______ ____
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_____
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.------------ rozmawia
20-letni ZBIGNIEW SKOCZEK,
syn robotnika z Limanowej.

Ciężkie było dzieciństwo Skocz­
ka: matka jego dopomogła w u-

cieczce z więzienia gestapowskie­
go kilku Polakom t Francuzom.
Pomoc swoją przypłaciła śmiercią
w Oświęcimiu.

Zbigniew' Skoczek, korzystając
od 1945 r. ze

'

stypendium TBS,
skończył obecnie gimnazjum w Li

manowej j marzy o szkole filmo­
wej.
QKOCZEK od dziecka intereso-

wał się techniczną stroną fil­
mu. Pięknie wyreżyserowany,
skomponowany i doskonale opra­
cowany technicznie radziecki film

„Młoda Gwardia" przełamał w

nim ostatnie wszelkie wahania.
Ulubioną lekturą chłopca jest

„Film" i „Problemy", które wpro­
wadziły go w zagadnienia realiza­
cji filmów.' .

Wystawa prac
młodzieży
szkół zawodowych
w Wieliczce

Wystawa prac młodzieży,
chomiona w budynku szkoły
ul, Daniłowicza 12 w

trwać będzie do XX bm.

Ukazuje ona roczny dorobek

młodzieży studiującej w szkołach

zawodowych.

uru-

przy
Wieliczce,

UNIWERSYTET

0 śnie zimowym owadów
C EN ZIMOWY zwierząt od daw

na zajmował umysły uczonych.
Pełne zbadanie tego problemu sta­
nowić będzie poważny krok na

przód w biologii, jak również bę­
dzie mieć duże znaczenie w gospo­
darce hodowlanej, a zarazem uła­
twi zrozumienie pewnych proce­
sów chorobowych u człowieka.

Dlatego też świat naukowy z

zainteresowaniem powitał nowe ba
dania Naukowo - Badawczego In­
stytutu Pszczelarskiego w Moskwie,
prowadzone nad zachowaniem się
dojrzałych pszczół w rozmaitych
temperaturach.
p RACE Instytutu wykazały, że
-*• pewne zaburzenia ruchowe wy­
stępują nawet w niewysokiej tem­
peraturze. Zaburzenia takie wystę­
pują już przy 15 st. C temperatury
otoczenia, przy 13 st. C. następuje
bezwład kończyn, przy 8 st. — 9 st.
C ustają wszelkie ruchy motorycz-
ne mięśni, co praktycznie powoduje
znieczulenie i pozorne obumarcie

całego ciała.

Ciepłotę ciała pszczoły mierzy się
specjalnym termometrem igiełko­
wym, przy przyłożeniu igły termome
tru do ciała owada i izolowaniu
jej plasteliną. Przy ciepłocie ciała
o 13,9 st. C pszczoła posiada cał­
kowitą ruchliwość, przy 11,7 st. C

ograniczają się ruchy kończyn do
pojedynczych skurczów, rytm odde­
chowy jest nieregularny i. zwolnio­
ny. Przy 11 st. C obserwujemy już
tylko drobne poruszenia skrzydełek
i pojedyncze oddechy, przy 6,2 st. C

ustają nawet najdrobniejsze ruchy
skrzydełkami.

Pszczoła przebywająca przez 24

godziny w temperaturze — 9 st.

U, po ogrzaniu pozostaje w bezru­
chu jeszcze przy ciepłocie 18,8 st.
C. popiero przy 19 st. C można u

n ej zaobserwować pierwsze ruchy,
s v ALSZE wyniki badań dowio-
J '

dły, że im dłużej pszczoła
poddana jest działaniu

temperatury, tym wyższa
potrzebną jest do jej
ożywienia.

Inne pozostające w

wym owady żyjące na

nie obniżonej temperatury nastę­
pował u nich zupełny bezwład i

wtedy owady te ginęły po pewnym
czasie.

W ten sposób badania Naukowo-
Badawczego Instytutu Pszczelar­
skiego w Moskwie dowiodły, że o-

wady zimujące izolują się od tem­
peratury otoczenia tak, by im po­
została jeszcze pewna ruchliwość
mięśni, czyli by temperatura ciała
nie opadła poniżej tzw. minimum
ruchliwości.

DRACE Naukowo - Badawczego
4 Instytutu Pszczelarskiego w

Moskwie stanowić będą obecnie pod
stawę do badania snu zimowego u

zwierząt. Jednocześnie na podsta­
wie prac Instytutu opracowywane
są obecnie wytyczne dla racjonal­
nej gospodarki hodowlanej oraz

przeprowadzane badania nad ana­
logiami w ustroju wyższych orga­
nizmów.

Tłum. Z. K.

Z PRZEDSTAWICIELEM

Krakowskiego" rc

Po odpowiednim remoncie
dobrze się będzie nadawać Morskie Oko

r/AKOPANE jest jednym z GŁÓWNYCH OŚRODKÓW ROZŁE-
/ GŁEJ AKCJI WCZASOWEJ. Corocznie ilość wczasowiczów

przebywających w mieście osiąga liczbę, kilkunastu tysięcy. Na­
leżałoby więc życie kulturalne Zakopanego otoczyć pieczołowitą o-

pieką.
Niestety brak sali teatralnej przekreśla wysiłki w tym kie­

runku.

Sylwetki krakowskie

Andrzej Lis
inicjator
Czynu Lipcowego
w P.P.R.K.

OSTATNIO donosiliśmy o pod
jęciu pierwszego w woj. kra

. kowskim czynu przed świętem
Manifestu PKWN, dnia 22 lip-
ca. Wezwanie do wszystkich ro­
botników budowlanych w wój.
krakowskim rzucił brygadzista
Państwowego Przedsiębiorstwa
Robót Komunikacyjnych nr 1 —

Andrzej Lis.

ANDRZEJ LIS pochodzi z ro­
dziny robotniczej z powiatu

nowosądeckiego. W PPRK nr 1 pra
cuje od r. 1948. Zatrudniony na

wielu budowach —- za każdym ra­
zem' wyróżniał się pracowitością.
Za prace przy budowie mostu w

Grybowie, a później w Stróżach, o-

trzymał odznakę i dyplom przodow
nika pracy. Od kilkunastu dni pra
cuje przy wykopach ziemnych w

Dobrej (woj. krakowskie).
W ciągu tego krótkiego. czasu

zdążył już wybić się jako nrzodow
nik pracy, podpisał współzawodni­
ctwo długofalowe, a ostatnio zaini

cjował wśród robotników budowla­
nych naszego województwa czyn
przed Świętem Odrodzenia.

ANDRZEJ LIS jest bardzo za­
dowolony ze swojej pracy w

PPRK. Pracując jako brygadzista
ma pod swoją opieką 12 robotni­
ków niewykwalifikowanych. Pew­
nym utrudnieniem w pracy dla A.
Lisa jest konieczność dojazdu na

budowę w Dobrej. Dlatego też w naj
bliższym czasie zamierza on za­
mieszkać na miejscu budowy, w

Chrzanom

pod znakiem

imprez
artystycznych

W najbliższym czasie Chrzanów
będzie widownią licznych imprez
artystycznych.

Teatr „Młodego Widza" z Kra
kowa przybędzie z końcem
czerwca ze sztuką radziecką pt.
„Okno w Iesie", przedstawiają­
cą zmagania partyzantów z na­
jeźdźcą hitlerowskim

Również w tym samym czasie
odwiedzi Chrzanów zespół re-

wiowy z siostrami DO-RE-MI.
Na początek lipoa zapowie­

dział swój występ doskonały mo

nologista, recytator i świetny
humorysta Leon Wyrwicz.
Organizacja „ARTOS" zapre­

zentuje w lipcu ekipę z progra­
mem rewiowym pt. „Od miasta o

miasta". Odwiedzi ona także Trze ------ ------- —

, .

binię, Jaworzno-Azot, Jaworzno- specjalnych pomieszczeniach.
Jeleń, Libiąż i Sierszę, (jaga). I PPRK. (zl)

• C ALĘ w „Morskim Oku" nazwał
ktoś dowcipny „drewutnią".

Dysponuje nią Zarząd Miejski sta­
rając się ciągnąć z niej jak naj­
większe zyski. Faktem jest, że wy
pożycza się ją wszystkim, niejed­
nokrotnie nawet na tę samą go­
dzinę dla dwóch imprez.

Wymownym przykładem może

być rewia, przygotowana w stycz­
niu br. przez studentów szkół wyż­
szych z sanatorium akademickiego.
Rewia miała na celu rozrywkę, a

dochód przeznaczono na zapomogi
dla najbiedniejszych studentów.

Organizatorzy załatwili wszelkie

sprawy związane z wynajęciem sa­
li, urzędnicy z Zarządu Miejskie­
go zakreślili w swych kalenda­
rzach odpowiednie daty ; mogło­
by się zdawać, że nic nie stoi na

przeszkodzie wystawieniu rewii.
Tymczasem na kilkanaście mi­

nut przed rozpoczęciem przed­
stawienia sala była jeszcze zaję­
ta! Okazało się, że „czynniki"
miejskie bez uprzedniego poro­
zumienia się ze studentami od­
stąpiły lokal Polskiemu Związ­
kowi Narciarskiemu na uroczy­
stość rozdania nagród. Wskutek

tego przedstawienie rozpoczęło
się ze znacznym opóźnieniem i
to w nieogrzanej sali.

Należy podkreślić, że ta sama

impreza zorganizowana w innych
warunkach spotkała siz z serdecz­
nym przyjęciem ze strony ll>,z.me
zgromadzonej publiczności.

SALA w „Morskim Oku" wcale
nie jest tak beznadziejnie zła,

jakby się mogło wydawać, trzeba

ją tylko odnowić. Gdyby Zarząd
Miasta pomyślał o tym wcześniej,
Zakopane posiadałoby już dziś od­
powiednią salę teatralną.

Niedawno w prasie proponowa­
no przeniesienie kina do sali po
b. Związku Górali, a zorganizowa­
nie teatru w sali dawnego „Soko­
ła".

Jednak i tutaj konieczny byłby
gruntowny remont, gdyż sala ta

posiada fatalną akustykę.

Pecft /Muchołapki i Tchórzaczka w kinie „Wanda"

niskiej
ciepłota

ponownego

śnie zimo-
_

... wolności

poddane analogicznym badaniom

zachowywały zawsze pewną ruchli­
wość. Pod wpływem jednak inacz-

KINO

— To jakieś pechowe miejsca.
Nic stąd nie widać.

Cicholll ‘

— Siadać!.. Siadać!
— A właśnie, źe głośniej! Może

dyrekcja kina usłyszy.

'

, ,, , ,, ,, ,
— Już nie ma miejsc na parterze.

Chodźmy do kina Muchołapko. | poproszę dwa na balkon.

DĘBNO —ZAMEK GOTYCKI

Zbudowany prawdopodobnie w

r. 1492 przez Jakóba Dembiń­
skiego, kasztelana krakowskie­
go. Jako jeden z nielicznych za

chowanych przykładów śred­
niowiecznej rezydencji wiejskiej
odznacza się szlachetnością bry
ły oraz bogactwem rzeźbiar­
skiej dekoracji kamiennej. Sta­
rannie restaurowany z fundu­
szów Ministerstwa Kultury i
Sztuki w latach 1946 — 49 —

przeznaczony jest na muzeum
terenowe. Zdjęcie z arch. fot.
Oddz. Muzeów i Ochrony Za­
bytków (fot. St. Kolowca)

Wielobranżoiry
sklep w Bieżanowie

ma za szczupłe
pomieszczenie

Mieszkańcy Bieżanowa z zado­
woleniem przyjęli fakt powstania
sklepu wielobranżowego MHD.

Można w nim zaopatrzyć się w

artykuły pierwszej potrzeby, a ob

sługa jest naprawdę wzorowa.

Szkoda tylko, że niedomaga or­
ganizacja dpstaw, wyrażająca się
niejednokrotnie brakiem mąki po
66 zł za 1 kg oraz grysiku.

Byłoby również rzeczą wskaza­
ną przyśpieszyć budowę magazy­
nu, gdyż w tej chwili towary ta­
kie jak mąka, mydło mieszczą się
w jednym szczupłym sklepie, a

manipulacje związane z obsługą
magazynu powodują dodatkowe
zakurzenie produktów, (st.)

Na stacji kolejowej
w Chrzanowie

nie ma wody
Wprawdzie Chrzanów posiada

rozbudowaną należycie sieć wo­
dociągów ., jednak na dworcu da-
je się odczuwać brak połączeń z

siecią. Dobrze jeszcze, że parowo­
zy mogą czerpać wodę z żurawia,
zaopatrywanego z sieci miejskiej.

Gorzej przedstawia się spra­
wa w innych zabudowaniach

stacji chrzanowskiej, jak rów­
nież w domach mieszkalnych.

Brak wody to nie tylko bo­
lączka z punktu widzenia zdro­
wotności. To także niebezpie­
czeństwo w razie pożaru...

Sądzimy, że odpowiedzialn®
t.ynniki zajmą się sprawą i to
możliwie bez zwłokiJ


